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Podrzucenie przez Włoclw noty sowieckiej
Rzym. PAT. —  P rasa  obszernie ko 

m en tu je  fa k t od rzucen ia  przez rząd  
■włoski no ty  sow ieckiej, p rzy p isu ją  
cej W łochom  odpow iedzialność za 
s to rpedow anie 2-ch okrętów  sowiec- 
k ich  n a w schodnich w odach m orza

Dr. Schactit 
ustępuj^?)

- „U nited P ress“ donosi, że w B er­
lin ie  k u rsu ją  uporczyw e pogłoski, 
zw łaszcza w kołach gospodarczych, 
że obecny m in iste r gospodarstw a na 
rodow ego d r Schacht, opuści swą pla 
ców kę po ukończeniu  P arte itagu . W e 
Ule jednej z tych pogłosek dr. Schachi 
m a rów nież opuścić swe stanow isko 
jak o  prezes B anku  Rzeszy. Jego n a ­
stępcą na  stanow isku  prezesa B anku 
Rzeszy m a być obecny m in ister sk a r­
bu  Schw erin-K rosigk. Ja k  w iadom o, 
d r Schacht w ycofyw ał się w ostatn ich  
czasach coraz hardzie j z ży c iag o sp o - 
darczego. Pow odem  było, jak  przypu  
szczają, jego niezadow olenie z roz­
m aitych  posunięć gospodarki naiodo- 
w o-socjalistycznej, zw łaszcza rf7 zwią 
zku  z tzw . „p lanem  cztero letn im ".

 O----

Prerr.cr Walencji 
w Raryżu

W czora j w ylądow ał n a  lo tn isku  w7 
B ourget p rem ier rządu  W alencji. Ne- 
grin . P rzyby ł on celem  k o n fero w a­
n ia  z rządem  francusk im  w spraw ie 
k onfe renc ji śródziem nom orsk ie j P re 
m ier N egrin m a zam iar udać się ró 
wnież do Genewy.

 O----

Śródziem nego.
„M essagero" pisze, że rząd  sowiec 

ki nie jest podobny do innych  rz ą ­
dów, poniew aż stanow i rów nocześnie 
organizację m iędzynarodow ą, m ającą 
na celu p ropagow anie bolszew izm u 
na całym  świecie. Celem noty  sowie 
ckiej jest spara liżow anie  rokow ań  
śródziem nom orskich  obliczonych na 
w zm ocnienie bezpieczeństw a w fym  
obszarze. Nie m ożna sobie w każdyiń  
razie w7yobrazić, aby W łochy wzięły 
udział w kon feren c ji jako  strona o- 
skarżona, to też no ta  sow iecka może 
w płynąć n a  zm ianę stanow iska W łoch

w obec propozycji ISrancji i Anglii 
w spraw ie konferencji śródziem no­
m orsk iej. Z d m gie j strony k o n fe ren ­
cja ta  bez udzia łu  W łoch byłaby —  
zdaniem  dzienn ika  —  bez sensu.

„T rib u n a44 zauw aża, że o rgan izato ­
rzy konfe renc ji w inn i się dobrze zasta 
now ić nad konsekw encjam i jak ie  po 
ciągnąć by m ogło za sobą now e anty- 
w łoskie w ystąp ien ie Sowietów.

Z daniem  „G iornale d ‘I ta lia “ nie ma 
żadnych  dow odów , św iadczących o 
ty m ,' jak o b y  okręty  sow ieckie s to r­
pedow ane zostały przez flo tę v, łoską.

I Ole. PAT. —  W  k opaln i A rsa na

głębokości 300 m etrów  pod ziem ią na  
stąp ił w czoraj w ybuch. 9-ciu g ó rn i­
ków zginęło.
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Pod kołami 
pociam

(Sa) W  dniu  dzisiejszym  pociąg po 
spieszny przyw iózł do K rakow a cięż­
ko rannego  T rębacza S tan isław ą, la t 
10, bezrobotnego, zam ieszkałego w 
D ulow ej, k tó ry  w R ndaw ie chciał 
w skoczyć do tegoż pociągu i w padł 
pod koła.

Trębacz m ia ł zam iar dostać się do 
rakow a do chorej siostry, p rzebyw a 

J4cej w szpitalu  św. Ł azarza.
I oczywiście dostał się, ale w s ta ­

nie b. ciężkim  | to na  oddział c h iru r­
giczny a przew iozło go tam  P ogoto­
wie ra tunkow e ze stacji w K rakow ie. 

 o -
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Sowieckie okryty zatrzymały łódź
/ a p o r i s ld f

M oskwa. PAT. —  Agencja T ass do g 
nosi z C habarow ska: 5 w rześn ia so­
w ieckie ok rę ty  patro low e zatrzym ały 
uzb ro joną łódź jap o ń sk ą  „O saka Ma­
rii"  o w yporności około 150 ton, za­
kotw iczoną na  w odach  sow ieckich w 
odległości dwie i ćw ierć m ili od brze 
gu pom iędzy w yspą F urngueln i a u j­
ściem  rzeki T um enula. Na ło d j - tej 
w ykry to  k a rab in  m aszynow y, kara- 
bony ręczne, rew olw ery i ekw ipunek 
w ojenny. Załoga łodzi sk ładała  się z 
13 Japończyków  i trzech  K oreańczy­
ków , jak  rów nież tłum acza języka ro  
syjskiego Podczas pierw szego p rze­
s łu ch an ia  k ap itan  i tłum acz zeznali, 
że łódź w ysłana została na wody so­
w ieckie przez generał - g u b ern a to r­
stw o japońsk ie  n a  Korei rzekom o ce­
lem k o n tro low an ia  działalności korę 
ańsk ich  statków  ryback ich  i zabronię 
n ia  im  w chodzenia n a  tery to ria lne  wo 
dy sow ieckie. To ośw iadczenie k ap i­
tan a  nie odpow iada oczywiście rzeczy 
w istości, gdyż w taśn ie w re jon ie gdzie 
znajdow ała się „O aska M aru" zauw a 
żono około 10-cin japońsk ich  i ko re­

ańsk ich  statków  ryback ich  naw et bij 
żej brzegu sowieckiego, aniżeli „Oso- 
k a  M aru44. Na uw agę zasługuje fak t, 
iż w roku  bież. zauw ażono m asow e 
przebyw anie n ielegalne na  w odach 
sow ieckich japońsk ich  statków  ry b a ­
ck ich  i łodzi i to przede w szystkim  
w re jonach , k tó re  nie p rzed staw ia ją  
w artości z p u n k tu  w idzenia rybołó-

stw a. Z tego w ynika, iż praw dziw ym  
celem  m asow ego w pływ ania japoń  
skich statków  ryback ich  n a  w ody so­
w ieckie mi? jest w cale rybołóslw o. 
K ilka staków  ryback ich  zostało za­
trzym anych  przez o rgana sowieckie. 
Śledztwo prow adzone jest w dalszym  
ciągu. K apitanow ie tych  statków  sta­
w ieni będą przed sądem .

Odpowiedź sowiecka budzi
zastrzeżenia Francji i Anglii

Londyn. PAT. —  P ra sa  angielska 
uw aża odpow iedź sow iecką na  zapro  
szenie fran cu sk o b ry ty jsk ie  uczestn i­
czenia w k o n fe ren c ji śródziem nom or 
skiej w N yon za tak  najeżoną zastrze 
żeniam i, że w yraża  w ątpliw ość co do 
celow ości te j odpow iedzi N o'u sowie 
cka zapy tu je , dlaczego zostały zap io  
szone Niem cy. D om aga s;° zaprosze­
n ia  H iszpan ii i nalega, aby rzekom e 
a tak i w łoskie n a  staki handlow e na 
m orzu Ś ródziem nym  byłv p rzedm io­

tem  o b rad  konferencji. Ze Stroiły lny  
ty jsk ie j podkreślane jest natom iast, 
że k on fe renc ja  w Nyou nie m a słu­
żyć rek ry in in ac jo m  przeszłości, lecz 
uzgodnieniu  akcji na przyszłość B ry­
ty jsk i charge d 4affa ires  w Rzymie za 
pew nić m iał w czoraj rząd  w łosk; że 
W łochy nie będą postaw ione w Nyon 
w roli oskarżonego. W  zw iązku z tą  
dek larac ją  b ry ty jsk ą  w L ondynie spe 
dziew ają się, że W łochy p rzy jm ą z a ­
proszenie na  konferencję

Powstańcy mówią o zwycięstwach
Salamanka. PAT. —  K om unikat o- 

fic ja lny  sztabu pow stańczego donosi, 
że w ojska pow stańcze na  odcinku po 
łudniow ym  A sturii zajęły B arro  Pe­
na  B iforcos, R ordrirego, Cabandi o- 
raz  szereg wzgórz n a  południe od 
m iejscow ości C unaba i Laboir; Mine

A ndara. P ow stańcy  posuw ają  się w 
dalszym  ciągu naprzód . Na froncie 
aragońsk im  na odcinku Z uera pow 
stańcy  zajęli m iejscow ość Lom a. Re- 
nonda, La B oąu iera  i k ilk a  wzgórz 
okolicznych, m ających  duże znacze­
nie strategiczne.

W alencja . PAT. —  D onoszą z Gi- 
jon, że w pobliżu  Suera na  fronere A- 
stu ry jsk im  w ojska pow stańcze ponio 
sły klęskę.

O ddziały rządow e w p rzcc iw u a ta r 
ciu zadały  bardzo  pow ażne s tra ly  się 
gające 500 zabitych.

Rozłam  w  rządow ym  stronnictwie
egipskim

K air. PAT. —  Rozłam  w rządow ym  
stronn ic tw ie  Uafd odbije się praw do 
podobnie na  sto sunkach  egipsko-an- 
gielskich, w  tym  znaczeniu , że opozy 
cja  będzie bardzie j n ieustęp liw a w 
spraw ie tra k ta tu  z Anglią, zw łaszcza

w odniesieniu  do zagadn ień  w ojen­
nych  i kondom iniów  w Sudanie.

O statn io  część prasy , zbliżone; w ła 
śnie do opozycji dom aga się, by E- 
g ip t zaprzesta ł w ypłacan ia  A nghkom

750.000 fun t. rocznie, jak o  „udzia łu  
w kosztach  obrony  S ud an u 44, a fo wo 
hec ustanow ien ia  przez tra k ta t  efek­
tyw nego w spółudziału w postaci w y­
słan ia  części w ojsk  egipskich do C har 
tum u.
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Czy polskie rzemiosło, przemysł
i h a n d e l  są nieudolne?

Człowiek, k tó ry  sam  soLie w szyst­
ko rob i nie po trzebu je  p ieniędzy ani 
k red y tu  P ieniądz, jego po trzeba i 
po trzeba k red y tu  p o jaw ia ją  się dopie 
ro  wtedy, gdy następu je  podział p ra ­
cy.

W spółczesna cyw ilizacja op iera się 
n a  podziale p racy  i postęp  cyw ilizacja 
jest rów noznaczny  z postępem  p o ­
działu  pracy. W  m iarę  postępu  cyw i­
lizacji coraz bardzie j s ta jem y  się 
w zajem nie od siebie zależni. Coraz 
bardzie j m usim y ufać w to, że każdy 
z nas w ypełni p rzy p ad ającą  na  niego 
cząstkę pracy. M usim y m iędzy sobą 
się rozliczać z dokonanej pracy i u- 
sta lić  co kom u się należy. O bojętn ie 
w jak im  ustro ju , ale obliczenie tak ie  
m usi nastąp ić . Różnice są ty lko  w p o ­
dziale p raw  do ko rzystan ia  z w yn i­
ków  ogólnej sum y dokonanej pracy. 
Czyr p rzy  rozliczeniu stosow ać będzie­
m y papierow e kw itk i, czy znaki p ie ­
niężne, n ik t z nas nie zabierze się o- 
choczo do dalszej p racy , jeżeli nie b ę­
dzie m iał pew ności, że należność jego 
została  odpow iednio stw ierdzoną J e ­
żeli będziem y m usieli przejść  przez 
ca łą  p rocedurę  b iu ro k ra ty czn ą , tak ą  
np. jak przy  św iadczeniach kasy  cho­
rych , to dużo cennego czasu zam iast 
n a  p racę  zużyjem y na tak ie  rozlicze­
nie należności. S tosunkow o najszyb­
ciej i na jp rośc ie j spraw ę zała tw ia 
znak  pieniężny, k tórego  posiadacz nie 
po trzebu je  już po  jego o trzym aniu  
troszczyć się specja ln ie o jak ieś sp ra ­
wy księgow e, lecz w ybiera sobie co, 
gdzie i k iedy zechce i p łaci znakiem  
pieniężnym .

Jeżeli dokonano  dużo p racy  i pow ­
stały  należności wyażną jest rzeczą, by 
nie b rak ło  odpow iednich znaków  pie 
niężnych d la p rzep row adzen ia  ro z li­
czenia. Ilość ich nie jes t tym  bardziej 
w ażną im m niej posiadamy- k ap ita łu  
w bankach , n a  k tó ry  w ystaw ić rno- 
żnaby  czeki. Jeżeh  czeków,, znaków  
pieniężnych i innych  t. p. pap ierów  
regu lu jących  ro z rach u n ek  jes t za m a­
ło, ro zrach u n ek  zaczyna kuleć. Ludzie 
zaczynają zalegać, zaufan ie w zajem

ne m aleje, now ą pracę w strzym uje się 
tak  długo, aż n astąp i ro z rach u n ek  za 
p racę  daw niej dokonana.

P o lska jak u  k ra j ubogi w  kap itały , 
nie po siad a  w ielkich kont czekow ych 
i skazaną jest n a  to, by rozrachunek  
p rzeprow adzać przede w szystkim  
przy  pom ocy znaków  pien iężnych  T o  
też jest spraw ą n iezm iernej wagi, by 
ilość obiegających znaków  pieniężn. 
w  Polsce, w sto sunku  dc ilości pracy  
dokonyw anej w Polsce nie by ła p ro ­

po rc jona ln ie  m niejszą jak  zagranicą . 
Jeżeliby  ilość obiegających znaków  
pien iężnych  była duzo m niejszą, po ­
w iem y, że po lityka finansow a ham uje  
rozw ój gospodarczy k ra ju  i że ona 
w łaściw ie jest w inną w dużej m ierze 
zacofaniu  gospodarczem u i ubóstw u 
Polski. P o lityka finansow a pow inna 
pom agać, a nie p rzeszkadzać pracy.

W  m aterii tej m ożem y w ysnuć b a r­
dzo ciekaw e w nioski z cy fr n as tęp u ­
jących:

W  k ra ju Na głowę ludności wynosił w złotych
D ochód spo łeczny  O bieg  zn ak ó w  p ien .

D ochód  sp o łeczn y  p rze  
w y ższa ł o b ieg  p ie n ię ­

żny  razy

1929 1933 1929 1933 1929 1933

F ra n c ja 2.100 1.680 585 688 3,6 razy  2,4 razy
S tan y  Z jed n o czo n e 5.800 1.526 203 188 24.3 8,1 „
D an ia 2.100 1.680 267 139 7,9 „ i2 , l  „
Anglia 4.200 2.659 353 250 11,9 „ 10.6 „
Niem cy 2.500 1.477 179 130 14,0 „ 11,4 „
P o lsk a 900 500 52 40 19,2 12,5 „

O kazuje się, że polskie rzem iosło, 
p rzem ysł i handel m usiały  w raz z ro i 
nictw em  nie najgorzej operow ać p o ­
siadanym i znakam i pieniężnym i, je 
żeli je  w ykorzystały  w sposób p ro p o r 
cjonaln ie  w ręcz rekordow y, b ity  jedy 
nie przez S tany  Z jednoczone w roku  
1929. Je s t to pew nego rodzaju  rew e­

lacja. —  Jeszcze dob itn ie j s ta je  się 
ona w idoczną jeżeli poza obiegiem  
znaków  pieniężnych weźm iem y także 
pod  uw agę w kłady  w b an k ach  h a n ­
dlow ych i kasach  oszczędności, m o­
gące służyć za pokrycie obiegu czeko 
wego, bezgotów kowego.

Na głowę ludności wynosił w złotych

D ochód  sp o łeczn y  O bieg z n ak ó w  p ien ię ­
żn y ch  i w k ład y  w b a n ­
k a ch  h a n d lo w y ch  i w  

k a sa ch  oszczędn.

W  k ra ju

D o chód  społeczny p rze  
w yższy ł sum ę ob iegu  
z n ak ó w  p ien iężn y ch  i 
W kładów  wj b a n k a c h  
h a n d lo w y ch  i w k a ­

sach  oszczędn .

Jeżeli uw zględnim y obró t gotów 
kow y i bezgotówkow-y, okazuje się, że 
P o lska b ije  w szystk ie reko rdy . —  Ta 
ki stan rzeczy św iadczy pochlebnie o 
dzielności w szystk ich  czynników , k tó  
re  przy  tak  m ałych  środkach  pozwo- 
liły w ypracow ać tak  stosunkow o w iel 
k i dochód społeczny. —  Nie łudźm y 
się jed n ak  zbytnio pod  tym  w zglę­
dem . — R ekord  tak i b j ł  m ożliw y prze 
de w szystk im  dlatego, że gospodarka 
nasza jest jeszcze b ardzo  zbliżoną do 
sam ow ystarczalności ch łopskiej ze 
średniow iecza, że w cy wilizacji po ­
działu  p racy  jesteśm y bardzo  zacofa­
ni — Rów nocześnie jed n ak  cyfry  te 
św iadczą tak  dobitn ie , że b ard zie j nie 
m ożna, o k o m p ro m itac ji i szkodn ic­
tw ie w szystk ich  tych  k ierow ników  
polsk iej po lityk i k redy tow ej, k tó rzy  
chcieli w- tych  w a ru n k ach  robić jesz­
cze deflację, zm niejszyć jeszcze ilość 
środków  będących  do dyspozycji ży­
cia gospodarczego. —  L udzie ci, a na 
leżał do nich nie na o sta tk u  pan  Koc, 
do tąd  nie p izy zn a li się do błędu  i zda 
je  się p rag n ą  go nad a l kontynuow ać.
—  Ja k  w stw orzonych przez n ich  w a 
ru n k ach  m ają  i m ogą pow staw ać n o ­
we w arsz ta ty  pracy  dla n ad m iaru  lu ­
dności w-iejskiej i p rzy ro stu  n a tu ra l­
nego ludności, to pozostan ie zagadką. 
—S k ąd  m ają  i m ogą się w Polsce zna 
leźć k ap ita ły  gotowe inw estow ać, sko 
ro  nie m a środków  n a  zw ykłe obroty.
—  Oni to są w inow ajcam i, że pow sta 
ła  kw estia  „p rze lu d n ien ia ‘(. Rzem io­
sło, p rzem ysł i handel oraz rolnictw  o 
zdały swój egzam in znacznie lepiej 
od k ierow ników  po lityk i k redy tow ej 
Polski. —  P rzepad ły  one w tym  egza 
m inie ty lko  o tyle, że sam e w tej sp ra  
wie nie podnoszą a larm u  i nie dum a 
gają  się rad y k a ln e j zm iany złej p o li­
tyki. W łd. D m nd.

1929 1933 1929 1933 1929 1933

D an ia 2.100 1.680 3.058 1.592 0.8 ra zy 0,8 razy
S tan y  Z jed n o czo n e 5.800 1.526 2.928 1.708 2,0 „ 0,9 „
F ra n c ja 2.100 1.680 1.149 1.451 1,8 „ 1,2 „
N iem cy 2.500 1.477 877 721 2,9 „ 2,1 „
A nglia 4.200 2.659 2.283 1.681 1,8 „ 1.0 ,y
P o lsk a 900 500 115 99 7,8 „ 5,1 „

„ 1 4 1  n c ;
j| Pierwszorzędny lakier d( 
I  robót zewnętrznych i we 
P wnętrznych, śnieżno białj 

^ 1  połysk porcelanowy.

Do nanycia we 533'f.i

wszystkich sklepach
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# ^ o c r r Ą t e k  d e m o k r a c j i
Iski

Człowiek bez n au k i nie m niej jest 
człow iekiem ź m asa zaś nie ośw ieco­
na naw et, jasno  w idzi co jest dobrym  
co złym, um ie w ybierać, m oże więc 
p o d  przew odnictw em  ludzi, k tó ry ch  
zdolności zau fa  całą  działalność- swo­
ją  stopniow o rozw ijać, nim  zupełnej 
sam odzielności nie nabędzie, zanim  
coraz w ięcej um ysłow o, m ora ln ie  i 
m ate ria ln ie  zdolniejszą się stan ie  do 
w ykonyw an ia  należących je j się 
sp r aw  i w łożonych n a  n ią  obow iąz­
ków.

Zasady położone do  organizacji 
p raw odaw czej ludu , rozw in ię te  w o- 
k ó ln ikach  T ow arzystw a z ro k u  1842, 
d a ją  się w tych  oto słow ach streścić. 
P raw a  fu n d am en ta ln e  społeczeństw o 
stanow ić pow inno, w szystkie inne 
zaś za pośrednictw em  w łaściw ej w ła­
dzy, k tó rab y  wolę jego, w edług jego 
m yśli w życie w prow adziła.

Nie m a w praw dzie narodu , k ló ryby  
w całej m asie zdolnym  był zrozum ieć 
wszystkie n astępstw a p rzedstaw io ­
nych  m u pom ysłów , lecz sam a w iel­
kość i uroczystość ak tu  w otow ania, 
podnosząc m asy, obudzi w nich  uczu­
cie godności i rozszerzy zaciśnione 
pojęcia , a tym  sam ym  poprow adzi 
je  po drodze, k tó rą  ciągle postępu jąc  
coraz jaśn ie j zrozum ie i ocenić p o trą  
fią  główne pom yślności społecznej wa 
ru n k i. Po  n ad  tą  zbiorow ą w olą ludu  
stoi ty lko  w ola ludzkości, czyli p o ­
szczególnych narodów  połączonych 
węzłem  federacji.

G ranicą jej, ja k  ludzkości całej, są 
tylko p raw a n iezm ienne w sum ieniu  
pow szechnym  i pow szechnej w iedzy

leżące, od woli ludzk iej niezaw isłe —  
p raw a  n a tu ry  K iedy szlach ta po lska 
zdep ta ła  je na  ludzie, k iedy  lud  rew o 
lucji fran cu sk ie j ta rg n ą ł się na  nie i 
szlach ta nie lud  straszną  odebrał karę  
„N iech więc n aró d  sti zeże swego 
w ew nętrznego, tajem nego św iatła, 
swego głosu w ew nętrznego, aby ten 
głos nie by ł s tłum iony nam iętnościa­
m i uniesieniem  a to  św iatło  fałszyw ej 
m yśli blaskiem . Z tak im i p rzew odn i­
kam i , a są oni w  każdej m asie, głos 
ludu  będzie głosem  Boga“ .

Potrzeby , uczucia, pojęcia, p o w sta ­
jące  n ieśw iadom ie w śród  m asy  całe­
go społeczeństw a, zb ierać się m ają  w 
w spólnym  ognisku, gdzie obejrzane, 
rozjaśn ione, rozszerzone przez posłań  
m ków  narodu , p rzy b ie ra ją  w yraźną 
fo rm ę —  praw a. Lecz p raw o, aby 
stać się m ogło czynem  now ych, p o ­
trzebu je  narzędzi now ych ludzi, któ- 
rzyby  je  w życie w prow adzili; czyn­
ność ta  jest udziałem  w ładzy w yko­
naw czej.

D em okraci p rzy zn a ją  w ładzy w y­
konaw czej w yłączną m oc w prow a­
dzania w życie, w  życie woli n aro d o ­
wej, przez p raw odaw czą objaw ionej 
a jak  do tej należy sfo rm ułow anie po 
jęć, uczuć i po trzeb  ludu, tak  isto ta  
w ykonaw czej polega na tra fn y m , u- 
m iejętnym  z m yślą ludu  zgodnym  ob­
m yśleniu  środków  egzekucji p raw a 
T ow arzystw o dem okratyczne ośw iad 
czyło się za pow ierzeniem  naczelnej 
w ładzy w ykonaw czej jednej osobie, 
uw ażając scen tralizow anie to, jako  
konieczny w aru n ek  jedności czynu, 
szybkości i energii w w ykonaniu .

Obok zasady, że wszyscy ludzie do 
w szystk ich  korzyści społecznego ży­
cia, jedno  i to sam o m ają  praw o, m a­
ją  dem okraci, to p rzekonan ie  że nie 
m a na  ziem i większe j a tym czasem  
szlachetniejszej do nadużyć m niej 
sk łonnej siły jak  lud  byleby w w szel­
kich  po ruszen iach  swoich m ógł swo 
bodnie w edług w łasnych  n a tchn ień  
działać

Cześć i w iara  po k ład an a  w ludzi 
nie m a g ran ic  w pojęciach  d em o k ra­
tów  .Lud, zawsze poczciwy i b ra te r­
ski cierpliw y i w spaniały , chociaż 
n iestety  źle za to w y nagradzany  ze 
spokojnością  w ytrw a.ego m ęczenni 
ka znosił w iekow e ciosy, bo przeczu 
wal i przeczuw a, że godzina jego są­
du niechybnie w ybije, że nie um rze 
p rzed  w ym iarem  spraw iedliw ości, 
p rzed  spełnieniem  w ielkiej sw ojej 
m isji. P rze trw ał on n ieogran iczoną 
absolu tność panów  polsk ich  ty rań- 
skie sądy szlachty, k rokody lą  nad  
nim  opiekę c. i k. w ładz kra jow ych , 
w yroki po tęp ien ia, ku ra te le , fry m ar. 
czenie jego p racą , p rze trw a ł i pow ro ­
zy pańsk ie  i srom otną łaskę. A nie 
zawsze zachow yw ał się tak  b iern ie  
ja k  pow szechnie sądzą.

N ieznajom ość sił w łasnych, b ra k  
pow szechnego porozum ien ia u trzy ­
m yw ały poddaństw o  i niew olę, ale 
by ły  czasy, a te się pow tórzyć mogą, 
że skrzyw dzony lud sam  sobie w yinie 
rz a ł spraw iedliw ość.

Dość p rzypom nieć tylko pow stan ia  
chłopów  za czasów R zeczypospolitej 
jak  np. pow stan ie w czasie b ezk ró ­
lew ia po śm ierci M ieczysław a II, pow  
stan ie  R adw anów  w okolicy K rako­
w a w 15-tym stuleciu, pow stan ie w 
dobrach  R adziw iłłow skich za Zygm un

ta III., pow stan ie w H aliczu w sku tek  
głodu (1687 r.), pow stan ie chłopów  
na W ołyn iu  i pow stan ie  Kozaków  
pod Chm ielnickim .

Obok tych  ogólnych poruszeń  nie 
znajdziesz w daw nej Rzeczypospoli 
te j w ioski gdzieby w ieśniacy przez 
pom stę co k ilk a  lub k ilkanaśc ie  lat 
nie podpala li dw orów , a zdarzały  się 
też często w ypadki gdzie w łościanie 
panów  sw oich m ordow ali.

L ud n ie jes t ty lko  sędzią, k a rę  lub 
nagrodę w ym ierzającym , cała fu n k ­
cja jego pan o w an ia  m e polega na  tym  
aby uw ielbieniem  n ag rad za ł przew ód 
ników  swoich lub gw ałtow nym  w strzą 
śnięciem  zrzuca ł ich z krzesła.

W yraz zbiorow y lubo dwie na  sobie 
nosi cechy, obie ciężko gw ałcone są 
to cechy człow ieczeństw a obyw atel­
stw a. W  człow ieku w idzim y praw o 
do rów ności w obyw atelu  do sw obo­
dy.. Że lu d  nasz jest ciem ny i nędzny, 
każdy to w idzi i czuje, jes t to złe sze­
rokie, w stydzące i p rzeraża jące  z a ra ­
zem.

Z ośw iecaniem  naszego w ieśn iaka 
z ożyw ieniem  jego przem ysłu  i z p o d ­
niesieniem  ro ln ic tw a postępow ano 
tak , że oddzielano to w szystko od wy 
ja rzm iem a ludu z ucisku  panów  z je ­
go dom ow ej biedy, tym czasem  jest 
to jedno  i toż sam o dzieło nie dają 
Ce się żadnym  sposobem  rozdrobić 
an i na  różne dalsze odłożyć chwile.

Chłop w stan ie  n iew olniczym  nigdy 
nie uczuje tak  żywo potrzeby uczenia 
się i obeznan ia z tak  obcym  m u św ia 
tern i jego w ym agalnościam i, jak  k ie- 
dy stan ie  zrów nany  zupełnie ze 
w szystkim i w godności i w praw ach  

jak o  obyw atel. (C. d. n.)
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TEGOROCZNY JESIENNY „SEZON GENEWSKI"

Przed sesjami Rady i Zgromadzenia
L.iyk IWare

Doroczny jesienny  sezon genew ski 
za in au g u ru je  98-ma sesja zw yczajna 
Rady Ligi N arodów, rozpoczynająca 
się w p ią tek  dn ia  10-go bm . Po trzech  
d n iach  —  w dn iu  13-tym bm . o tw ar­
te zostanie 18 te zw yczajne Z grom a­
dzenie Ligi N arodów , k tórego  obrady  
p len arn e  i kom isyjne p o trw a ją  za­
pew ne do końca bieżącego m iesiąca.

W ydaje się, że na jb ard z ie j ekscy­
tu jącą  m ate rią  ob rad  Rady Ligi bę­
dzie sp raw a h iszpańska , postaw iona 
na p o rządku  obrad  n a  sku tek  apelu 
rząd u  w alenckiego do Rady Ligi, opar 
tego na  art. l i  tym  P ak tu  Ligi. Apel 
ten  zaw iera skargę na naruszen ie  te ­
ry to riu m  oraz wód te ry to ria ln y ch  h i­
szpańskich  przez w ojska lądow e i 
m orsk ie obce.

O kres u rzędow ania przew odniczą 
cego o sta tn ie j 97-ej sesji R ady Ligi •— 
delegata repub lik i E ąuador, m in. Que 
vedo, kończy się w dn iu  10-tym bm. 
i wedle obow iązującej kolejności a l­
fabetycznej po E ąuadorze  następu je  
w Radzie Ligi —  H iszpania. T rudno  
w tej chw ili przew idzieć, czy b. m in. 
del Vayo przew odniczyć będzie ró w ­
nież podczas ro zp a try w an ia  skargi 
swego rządu , w każdym  razie  ten 
zbieg okoliczności nie upraszcza by ­
n a jm n ie j ro zp a try w an ia  na teren ie 
Genewy zagadnienia  hiszpańskiego.

D elegat rządu  w alenckiego w ch a ­
rak te rze  przew odniczącego Rady Li 
gi będzie rów nież o tw iera ł Z grom a­
dzenie Ligi i p rzew odniczył m u aż do 
w yborów  przew odniczącego, k tó rym , 
wedle pogłosek, ma być tym  razem  
delegat jednego  z dom iniów  b ry ty j­
skich.

Jednym  z pierw szych zagadnień, 
k tó ry ch  rozw iązanie m oże stanąć 
przed  Zgrom adzeniem  Ligi —  to sp ra ­
wa an isyńska. Jeżeli negus H aile Se- 
lassie, przebyw ający , jak  w iadom o, w 
m iejscow ości B ath w Anglii, zechce 
p rzysłać do Genewy sw ych p rzed s ta ­
w icieli —  to na  tle dopuszczenia, czy 
też niedopuszczenia ich do sali obrad  
Z grom adzenia Ligi m oże pow stać za­
sadn icza  sp raw a sto sunku  Ligi N a­
rodów  do Abisynii. J a k  w iadom o z 
w łoskiego k o m u n ik a tu  oficjalnego, 
delegacja w łoska nada l pow strzym a 
się od p rźy jazdu  do Genewy, dopóki 
A bisynia nie zostanie sk reślona  z li­
sty Ligi N arodów .

W  dorocznej debacie generalnej 
na  Z grom adzeniu  Ligi, oprócz zagad 
n ien ia h iszpańskiego i abisyńskiego 
oraz spraw y palestyńskiej, k tó rą  po ­
ruszą  zapew ne p aństw a arabsk ie, jak  
Ira k  —  sądząc ze su ierow ania przez 
to państw o specja lnej noty  do Gene­
wy —  m oże w ypłynąć rów nież sp ra ­
w a k o n flik tu  japońsko  - chińskiego, 
tym  bardziej, że rząd  ch ińsk i sk iero ­
w ał rów nież notę do Ligi, nie p recy ­
zując praw dzie żadnych żądań, a pro 
sząc jedynie o obserw ow anie rozw o­
ju  konflik tu .

Jak  w idać, na b rak  m a te ria łu  p o li­
tycznego n ie będą m ogli uczestn icy  
sezonu genew skiego narzekać. Tym  
więcej, że w pobliżu Genewy, wobec 
niechęci W łoch do tego m iasta  — 
może, p raw ie  rów nocześnie z obrada 
m i ligow ym i, zebrać się k o n fe ren c ja  
w spraw ie śródziem nom orsk ie j, a 
ściślej — w spraw ie p rzyw rócen ia

bezpieczeństw a żeglugi na m orzu 
Śródziem nym ,, zagrożonej przez coraz 
częstsze a tak i n ieznanych  jednostek  
flo ty  w ojennej na  sta tk i handlow u. 
pasazarsk ie , a naw et w ojenne. /

Duże zaciekaw ienie budzić będą 
rów m eż n a rad y  nad  sp raw ą surow co­
wą, k tó re  toczyć się będą w kom isji 
II (ekonom icznej) Z grom adzenia L i­
gi n a  podstaw ie  m ateria łów , opraco  
w anycb po  dłuższych stud iach  przez 
specja lną kom isję  ekspertów .

B ardzo ciekaw ie p rzedstaw ia  się w 
tym  ro k u  rów nież sp raw a w yborów  
do R ady Ligi N arodów . P o  upływ ie 
trzy le tn ie j kadencji, u stęp u ją  z Rady 
Ligi —  po 98-cj sesji tegorocznej —  
trzy  państw a, a m ianow icie H iszpa­
n ia, T u rc ja  i rep u b lik a  Chile.

Na m iejsce, opróżnione przez Chi 
le, kandydow ać będzie jak  zw ykle je 
dna z rep u b lik  łacińsko  - am ery k ań ­
skich, praw dopodobnie P eru  luli re ­

p ub lika  D om inikańska. B ardziej na 
tom iast skom plikow ane jest zagaanie 
nie następstw a po T urcji. Na je j m iej 
sce —  przew idziane d la  p aństw a azja  
tyckiego —  m a w ysunąć sw ą k an d y ­
d a tu rę  P e rs ja  (Iran), jednakże —  jak  
słychać —  T u rc ja  m a się ubiegać o 
p raw o  reelekcji (większość 2^3 gło­
sów na Zgrom adzeniu  Ligi) i o po­
now ny w ybór. T rzecie z państw , op u ­
szczających R adę Ligi —  H iszpania 
—- rów nież ubiega się o reelekcję, 
p rzyznaw aną je j już zresztą k ilk ak ro ­
tn ie poprzednio . Z uwagi na  obecną 
spec ja lną  sy tuację  H iszpanii, k tó rą  
w Lidze N arodów  rep rezen tu je  rząd  
w alencki, kw estia  ponow nego w ybo­
ru  je j będzie rów nież jeszcze .jedną z 
kom plikacji tegorocznego sezonu ge­
new skiego.

Po w yborach  do Rady Ligi zbierze 
się Rady w odnow ionym  składzie na  
now ą, 99-tą sesję zw yczajną, już pod 
przew odnictw em  delegata F ran c ji — 
tak w ypada znów z p o rządku  a lfab e­
tycznego. Na tej sesji znajdzie się do­
piero  praw dopodobnie ra p o rt kom i­
sji m andatow ej o p ro jekc ie  podziału  
Palestyny..

IKC. PRZYŁAPANY NA GŁOSZENIU
nieprawi 'y

Gdyby taK chciano  re jestrow ać  f a ­
k ty  przygw ażdżania ,,IKC“ na m ow ie 
n iu  n iepraw dy? Ale, szkoda czasu!

W dzisiejszym  „R obotn iku1" czy ta­
m y.

W  IMIĘ PRAWDY

„Podnieśliśm y p rzed  p aro m a d n ia ­
m i stanow isko, jak ie  za ją ł „ I lu s tro ­
w any K urier C odzienny1* w spraw ie 
s tosunku  G dańska do ludności p o l­

sk ie j w  tzw. „w olnym  m ieście"
Ale „IKC" nie by łby  tym, czy jest, 

gdyby p rzy  te j okazji n ie m inął się z 
p raw dą.

Otóż „IK C" w a rty k u le  zam ieszczo 
nym  w num erze  z dn. 2 bm . dowodzi 
że P o lska  nie w trąca ła  się w w ew nę­
trzne sp raw y i rozgryw ki, gdy chodzi 
o n iem ieckich  G dańszczan, gdyż 1) 
nie jes t do tego zobow iązana, 2) Nie

Listy c fo  ret/akcji
Od jednego z krakowskie)] adwokatów o- 

trzymnliśmy poniższy list:

Pozwolę sobie, odnośnie do naszego ko­
chanego IKC. zwrócić Panom uwagę na 
rzecz ,która zdaje się, nada się bardzo do­
brze do ogłoszenia w „Kur. Wlecz.-*, który 
tak dzielnie —  w sposób u nas niespotyka­
ny — demaskuje IKC. i Cala.

Chodzi mi o komunikaty z wojny hisz-

Krakawscy lekarze
a parayraf aryjski

Dziś o godz. 19 (7 wieez.) odbędzie 
się w sali Towarzystwa Lekarskiego 
przy ul. Radzi w iłłowskicj 1. 4, Nad­
zw yczajne W alne Zebranie Obwodu 
Krakowskiego Związku Lekarzy Pań  
stwa Polskiego w sprawie ustosun­
kowania się do zm iany statutu Zwią- 
z k u  Lekarzy R. P., wprowadzającej 
paragraf aryjski. Przez wzgląd na 
doniosłość powyższej sprawy, redak­
cja nasza w ysyła na zebranie specjał

nego sprawozdawcę. Ciekawe będzie 
rów nież porównanie, którzy lekarze 
krakowscy, nie gardzący „ w prakty­
ce" bynajm niej klientelą żydowską, 
wypowiedzą się „w teorii" za paragra 
fem  rasistowskim  „made in Gcrma 
ny“. Będzie rzeczą również ciekawą 
naocznie stwierdzić, którzy to leka­
rze krakowscy ulegają „przefconywu 
jącym" wpływom  goebbelsowskiej 
propagandy.

WRZEŚNIOWY NUMER „SYGNAŁÓW”
U k aza ł się  now y  n u m e r  „S v g n a łó w “, k tó ­

ry  z aw ie ra  tre ś ć  n a s tę p u ją c ą : Ignacy F ik : 
U ia lek ty k a  p rą d u  lite rack ieg o . J a n  Ż uk:

S łon im sk i n a  w ystaw ie . Jó z e f P iłsu d sk i My 
w y b ra n e . W ład y sław  Ja w o rsk i:  K oniec 

se ren ad y . S ew eryn  S osnow sk i: P iew ca  Na- 
iu czy . J an  n  M iller: K ato licyzm  i so c ja - 
lizrn. H e n ry k  U łaszyn : C zasy się  z m ien ia ją .

ic h a r ł  C hm ielow iec : O b ro n a  p o e ty  P e ip e ­
ra . T ad eu sz  B an aś : P rzed z iw n a opow ieść.

K ą c i k  c i f o  j l o c  z y

Rewelacja w cenie i gatunku gilzy 

„PEŁNOW ATKI -  ALTESSE" 

z najlepszych najtańsze 69/37

K aro l K u ry lu k : Ślepe to ry . M aria  Koszyc 
R y su n k i: K aro la  B a ran ieck ieg o , L. B lank ie- 
w icza, E. L ip ińsk iego . M ieczysław a Szczuka: 
fo to m o n ta ż . —  K ro n ik a  u k ra iń s k a . P rz e ­
g ląd  p ra sy . K o resp o n d en c ja .

C ena e g zem p la rza  50 gr. P re n u m e ra ta  r o ­
czn a  5 zł, p ó łro c z n a  z ł 2.60, k w a r ta ln a  zł 
1.40. —  A dres re d a k c ji  i a d m in is tra c ji :  Lw ów  
H a u k e  B osaka  4. K on to  w  PKO. n r. 503.400. 
P o cz to w y  p rz ek a z  ro z ra c h u n k o w y  L w ów  
n r. 1.
S zo ła jsk a : O te a t r  epoki. H a lin a  G órska: 
U cieczk i: J e rz y  K. W e in tra u b :  P o w ró t. Ma­
r ia n  P ro m iń sk i: N ow y C elin  po  po lsk u . F ra ń  
c iszek  Gil: U spo łeczn ien ie  k u ltu ry . S tan is ław  
W y g o d zk i: A u to o p rtre t. S ta n is ła w  R. D obro  
w o lsk i: J a n o s ik  z T arc h o w e j. P aw eł H u lk a- 
L ask o w sk i: K siążk a  o S łow acji. S tefan
F ra n k -  N a ró d  i p ań stw o . W ład y sław  Ja w o r 
sk i: R ecen zje  poe ty ck ie . T ad eu sz  H o llen d cr: 
G orzk ie  d u m an ia . L eo n  P a s te rn a k : K a rie ro ­
w iczom . S te fan  F ra n k :  P o em at n a ro d o w y .

pańskiej, — W sprawie lak doniosłej gazety 
różnych odcieni, podają jednak 1 om in ikatj 
jednej i  drugiej strony. —  Minęły już czasy 
gdy IKC. mógł pisać „Zdobycie Madrytu** 
Ud — Ale np. uderzyło mię, że „Tempo 
Dnia** w ostatnich 2—3 dni ani słowa nic 
pisze o Hiszpanii. Zraza sądziłem, że może 
IKC rano podaje komunikaty itd. i dlatego 
jn i v  popołudniowym „Tempie** o lym  nie 
pisze; lecz znowu przypomniałem sobie jak 
„Tempo" przez szereg ostatnich dni „za- 
ehłystj wał*" się Jwye*ęstwem powstańców  
pod Santanuer, wyolbrzymiając je. —  Za­
intrygowany spojrzałem no IK C dzisiejsze­
go (6. 9. 1937) —  ale i tam bardzo mało. 
— Otóż: w szystkie prawie rane gazety i wszy 
stkle poj >łminiowe dzisiejsze (sobota) po­
dają obszerne i ważne komunikaty wojsk 
rządowych Łiszpańi kich: a w „Tempie" ani 
Mowa. To jasne, taką jest taktyka „IKC" 
gdy drobce zwycięstwa „Tempo" oprócz IKC 
pisze „Krzyczące" nagłówki. Ale dziś, 1*) 
Ofensywa na froncie aragońskim, 2*) Zdo­
bycie Bclehlto, 3°) Ofensywa kolo Posoblun- 
co —* to najilepiej nic nie pisać. I teraz ła 
two odgadnąć: Gdy w  „Tempie" nic nie ma, 
to znaczy, że wojska rządowe w ofensywie, 
zwycięstwo. —  Tak ehyba się nie informuje 
jak to czyni IKC i Tempo. —  Równocze­
śnie IKC ranny, sobota, pisze dokładne 
komunikaty powstańcze, eośkolwiek napo­
myka o Posoblonco. a daje kapitalny tytuł 
nrtykułn; „Czerwoni w oblicza klęski, usiło­
wali spowodować konflikt europejski".

Zwracając nwagę na te manipulacje, kre­
ślę się

Z poważaniem

m a żadnych mora1nycn obligów wo­
bec ugrupowań, które swego czasu, 
gdy były u władzy, zachowywały się 
wobec Polski i Jej spraw w sposób  
prowokujący". (P odkreślenie „R obo­
tn ika").

Otóż osta tn ie  zdanie m ija się z p ra  
w dą. D opóty bow iem  w Sejm ie gdań  
skim  w iększość m ieli socjaliści i cen­
trow cy gdańscy, stosunk i z Polską u- 
k ładały  się jak  najlep iej. Nie jest to 
nasza opinia, lecz op in ia  w szystk ich  
Polaków  gdańskich, bez względu na  
p rzynależność p a rty jn ą ; jest to  opi­
n ia  dzienn ikarzy  polskich, k tó rzy  p ra  
cow ali na  teren ie  G dańska i tam ecz- 
tym  stosunkom  p rzyg lądali się z b li­
ska, a w reszcie jes t to op in ia  n a jb a r­
dziej m iarodajnego  człow ieka, długo­
letniego kom isarza  generalnego R. P. 
w G dańsku m in. H en ry k a  S trassbur- 
gera. k tó ry  na licznych kon fe ren c jach  
prasow ych n ie jed n o k ro tn ie  dał tem u 
wyraz.

P o p raw n e były  stosunki, gdy w 
G dańsku m ieli coś do pow iedzenia li- 
bera li w  ro d zaju  sen. Jow elow sky‘e- 
go lub prof. Noe‘go, k tó rzy  zdaw ali 
sobie spraw ę z gospodarczych ko rzy ­
ści, p łynących  d la G dańska z dobrych  
stosunków  z Polską.

Jedyny  za ta rg  w tym  okresie w y­
n ik ł w r. 1925 z pow odu zdjęcia p o l­
skich sk rzynek  pocztow ych przez W y 
sokiego K om isarza L. N„ k tó ry  został 
w prow adzony  w błąd przez n ac jo n a ­
listów  gdańskich, a W iędzynarodow y 
T ry b u n a ł Spraw iedliw ości w m a ju  
1925 r. przesądził spraw ę na rzecz Pol 
ski.

Jest więc m ijan iem  się z p raw dą, 
gdy się p ’sze o wszystkich ug ru p o w a­
niach  gdańskich , jakoby  zachow yw a­
ły się w obec Polsk i i je j p raw  w spo­
sób p row okujący

S tosunk i pom iędzy  P o lską  a G dań­
skiem  popsu ły  się w tedy dopiero, gdy 
G dańsk dostał się w ręce n ac jo n a li­
stów  pp. Satim a, Z iehm a a wreszcie 
pp. F o rste ra  i G reisera".

Aresztowanie Br. Gruszki
W  poniedzia łek  B runo G ruszka, p re

_   mzbmćl
M ena m m ii

zes okręgu m ałopolskiego Str. L udo­
wego, dow iedziaw szy się o w ydan iu  
przeciw  n iem u nak azu  aresztow ania , 
zgłosił się sam  do p ro k u ra to ra  sądu 
okręgow ego w Przem yślu.

P ro k u ra to r  zarządził areszfow anie 
G ruszki i odstaw ienie go do w ięzienia 
we Lwowie.
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prasę endeckąStrach
Jak długo nie było mowy o tworze 

niu się obozu demokratycznego, pra­
sa endecka ograniczała się do pod­
żegania m łodych źrebców oenerow- 
skich w kierunku robienia „odru­
chów".

Kiedy konsolidacja urgupowań de­
m okratycznych w  Polsce stała się fa ­
ktem  dokonanym, endecja popadła 
w istny szał wściekłych ataków pod 
adresem inicjatorów i orędowników  
tejże konsolidacji. Nie będziemy na 
te głupawe i zm yślone napaści odpo- 
powiadać.

Doskonalą odprawę otrzymał organ 
żyietkow ców i pałkarzy, spożywający  
na śniadanie, obiad i kolację, Ży-

P r z e u l g d  
g»s*asąg

NARADY POLITYCZNE
K orespondent w arszaw ski „Dzien­

nika Polskiego“ podaje, że w czoraj

„W  po łudn ie  odbyła się w ielka 
n a rad a  polityczna, w k tó re j udział 
wziął p rem ier Składkow ski, w ice­
m in ister łPaciorkow ski, w icem ini­
ste r K orsak i płk. Adam  Koc.

N arada  trw a ła  około 2 godzin. 
Bliższe szczegóły konfe renc ji nie 
p rzedosta ły  się do w iadom ości pu 
blicznej.

Sądzą jed n ak  pow szechnie, że te 
m atem  n a rad  by ła  b ieżąca sy tua­
cja polityczna i zam ierzony plan 
dzia łan ia  wobec ak tu a ln y ch  w y­
darzeń.

W arszaw a. (Tel. wł. - - 1. r.) 
P łk. Adam  Koc pow rócił w czoraj 
z u rlo p u  i n a ty ch m iast objął u rzę ­
dow anie w OZN, odbyw ając wstę 
p n ą  n arad ę  z szefem  sztabu  OZN 
płk . K ow alew skim 41.

O innych  n arad ach  pisze „W ieczór 
W arszawski44:

„O pin ia publiczna zw rócona 
jest obecnie głównie n a  Sir. L udo­
we. W  najbliższych dniach m a się 
odbyć posiedzenie cen tralnego  ko 
m ite tu  w ykonaw czego tego stron  
nictw a, n a  k tó ry m  zapadną uchw a 
ły  w zw iązku z ostatn im i w yda­
rzen iam i i zdecydow ana będzie 
sp raw a zw ołania kongresu  s tro n ­
nictw a.

W  ub. niedzielę odbyło się p ier 
wsze po feriach  posiedzenie korni 
te tu  głównego Str. Narodow ego. 
W  całodziennych  n a rad ach  b ra ł 
udział R om an D m ow ski. P rzep ro ­
w adzono dyskusję nad  obecnym  
położeniem  politycznym  i p o sta ­
now iono odbyć niedługo now e po 
siedzenie41.

„ABC44 BRONI PÓŁ ŻYDOW

Pod pow yższym  ty tu łem  czytam y 
w socjalistycznym  „Dzienniku Ludo 
wym “ :

„O enerow skie „ABC44 bierze w 
obronę K iepurę p rzed  a tak am i p ra  
sy żydow skiej. „ABC44 tw ierdzi, iż 
niechęć Żydów do K iepury tłu m a 
czyć należy jego przychy lnym  sto 
sunk iem  do h itleryzm u, co m a się 
bardzo  Żydom nie podobać.

Nie w iem y, co się Żydom  w Kle 
pu rze  nie podoba. Dziwi nas ty l­
ko, iż K iepura w łaśnie w „ABC44 
znalazł tak  gorliw ych adw okatów . 
Jak  w iadom o bowiem , wielki 
m istrz  tonów  i b zd u ry  sam  jest 
półżydem , gdyż m a tk a  jego, sosno 
w iecka Żydów ka, nazyw a się z do 
m u N ajm an. Nie p rzeszkadza to 
oczyw iście naszym  oenerow com  
staw ać gorąco w obronie K iepu­
ry, tak  sam o, jak  kiedyś b ron ili 
gorąco faszystow skiego gen. Mo­
lo, k tó ry  także był Żydem.

Nie chodzi bowiem , jak  osta te ­
cznie z tego w ynika, o to  czy ktoś 
je s t Żydem , czy nie, ale o to czy 
je s t faszystą44.

M.

ogarną!
dów, —  od „Robotnika64.

Czytamy:
„Oto wczorajszy „W arszawski 

Dziennik Narodowy44:

„...Za wyblakłym  parawanem o- 
bo su legionowego oraz innych  
grup politycznych, stanowiących  
dekorację naszego życia publiczne 
go, działają realne siły... Jedną z 
tych sił jest polski ruch narodo­
wy... drugą jest polityka żydow­
ska...4

i  to... wszystko. DOSŁOWNIE  
—  wszystko. To jest ta la  socjolo­
gia, cała filozofia i cała dbałość 
o Polskę tego —  pożal się Panie 
Boże! —  ruchu... „nan>dowcgo44. 
Nic innego nie dostrzegli, m ilusiń­
scy! ani kolosalnych trudności i 
niebezpieczeństw położenia m ię­
dzynarodowego; ani zagadnień  
społecznych; ani zagadnień gospo 
darczyeh; ani zagadnień kultural­
nych; ani zagadnień ustroju poli­
tycznego Państwa!...

Jakaś PŁYCIZNA wręcz niepra 
wdopodobna; jakieś zupełne, aż 
dziwaczne w swojej cliorobliwo- 
ści WYJAŁOWIENIE MÓZGÓW44

Ale my idziem y jeszcze dalej. En­
decję ogarnął strach przed prawdzi­
wą siłą, jaką reprezentuje obóz demo 
kratyczny. Usiłuje ona za każdą ce­
nę osłabić potężne wrażenie, jakie 
wywołał w  Polsce fakt zjednoczenia 
decydujących ugrupowań politycz­
nych pod sztandarem walki z faszy­
zmem, endecją i komuną.

I kto ma wątpliwości, co do siły 
stronnictw wschodzących w skład blo 
ku demokratycznego, niech przeczy­
ta ,co pisze pobratymiec prasy ende­
ckiej „Głos Narodu44.

a nawet —  jak świadczą pewne 
wydarzenia z ostatnich dni —  jest 
siłą dla pewnych kół atrakcyjną. 
Na współdziałanie z socjalizm em  
spekulują pewne kola, nie tylko  
z frontu opozycji...

I to jest największe niebezpie­
czeństwo obecnej sytuacji. Nie co 
innego, tylko to...44

I ma raeję „Głos Narodu44: PPS, 
Stronnictwo Ludowe i lewica legiono  
wa, stanowią jako skonsolidow any o- 
bóz jeszcze większe niebezpieczeń­
stwo dla stronnictwa, które przegrało 
swą stawkę, które jest „wysychają­
cym strum ieniem 44...

Ten sam paszkwilancki organ en­
decki, który po strajku chłopskim  
napadł na Stronnictwo Ludowe, o- 
śm icla się dzisiaj pisać, że „Stronnic 
iWo Ludowe nie pójdzie z lewicą, że 
ono raczej grawituje ku prawicy44. 
Ależ panowie, to są podrygi śmiertel 
nie ranionego i m iotającego się w  bez 
silnych konwulsjach niedźwiedzia, 
który czując śm ierć (fizyczną i m o­
ralną) próbuje jeszcze ostatnim prze­
kleństwem  utrzymać się przy życiu...

Porozum ienie i współdziałanie PPS 
ze Stronnictwem Ludowym jest prze 
sądzone. Zadecydowały o tym przede 
wszystkim  dMy chłopskie a także i 
przywódcy. Nie potrzeba żadnego o- 
świadczenia prezesa Stronnictwu Lu­
dowego. Bo cóż ma oświadczyć? Pe­
wnie, że bez uchwały powołanych  
czynników nie może nic oficjalnego  
powiedzieć narazie. Ale za niego po­
wiedziały doły. Powiedziały w sw o­
ich sum ieniach i na zgromadzeniach, 
że związały się na śmierć i życie (do­
słownie) z robotnikiem, który w naj 
cięższych chwilach nie wbijał hu —  
jak wy endecy —  nóż w  plecy, ale 
razem z nimi stanął ramię przy ra­
mieniu.

jego ostatecznych  w yw odów  wobec 
W ysokiego Sądu!

Ale obrońca m oże się m ylić, może 
się m ylić i p ro k u ra to r!

N astępnie przechodzi obrońca dr 
A rnold do m ery to rycznej części p o ­
lem iki z p ro k u ra to rem  Żeleńskim .

O dnośnie arg u m en tac ji oskarżenia 
wobec osk. F le ischera , w yraża o b ro ń ­
ca zastrzeżenie co do fo rm y w yw odów  
p ro k u ra to ra  Żeleńskiego.

P an  p ro k u ra to r m ianow icie odczy 
tu jąc  i a rg u m en tu jąc  treśu zeznań 
złożonych w- śledztw ie przez Fleische 
ra , uczynił to ty lko co do jednej jego 
części, dając w ten  sposób n iezupeł­
ny, a zatem  n iepraw dziw y obraz.

Z atrzym uje się obrońca na m om en 
cie o skarżen ia  tego —  jak  obrońca 
iron .czm e się w yraża  —  „arcyw ażne- 
go44 człow ieka zw iązku F erberow ej i 
n a  oburzeniu , jak ie  z tego pow odu 
p an  p ro k u ra to r dał w yraz polem i­
zując z obrońcą n a  tem at jego za rzu ­
tu  pod adresem  p ro k u ra to ra  o nie 

“ ścisłości.

m n ą przem aw ia logika fak tó w '
Po m niej lub  w ięcej ak to rsk ich  fa ­

je rw erk ach  p. p rok. Żeleńskiego, w y­
wodzi dalej obrońca —  przeszedł pan  
p ro k u ra to r do argum entacji, o p ie ra ­
jąc  się n a  p la tfo rm ie  orzeczeń Sądu 
Najwyższego.

słowa
cytow anem u orzeczeniu S. N. swoiste 
go akcentu .

1 w tym  leży sposób argum en tacji 
p. p ro k u ra to ra .

Tu obrońca raz jeszcze odczytuje 
pam iętne orzeczenie Sądu N ajw yższe

A czytaliście panowie eneuncjację 
wybitnego prowodyra Stronnictwa 
Ludowego, rektora Marchlewskiego? 
W spółpracę tego stronnictwa z PPS. 
i lewicą legionową, uznał za gwaran 
cję pokoju wewnętrznego i zabezpie­
czenia się przed wrogiem zewnętrz­
nym. A więc i doły i góra Stronnictwa 
Ludowego zbratały się i związały z 
obozem demokratycznym.

I jeszcze j< dna sprawa nie daje spo 
koju prasie endeckiej. Marzyła o tym, 
aby w Polsce powstał faklyczny  
„Folksfront44 tj. obóz, w którym zna­
leźliby się komuniści.

Atoli doznali gorzkiego rozczaro 
wania.

Obóz demokratyczny w sposób sta 
nowczy odgrodził się od komuny. U- 
znał ją za równie szkodliw ą i niebez­
pieczną jak i endecję. N ie tylko dla­
tego doszedł do tego wniosku, że u- 
rzędujący minister spraw wewnętrz­
nych (a w ięc czynnik najlepiej w Pol 
sce poinform owany) z trybuny sej­
mowej, skw alifikow ał komunistów i 
endeków za takich szkodników pań­
stwow ych, ale dlatego, że obóz demo 
kratyczny z natury rzeczy musi od­
rzucić wszystkich tych, którzy z je­
dnej strony hołdują totalistycznym . 
antyludowym  tendencjom, a z drugiej 
pałkę, żyletkę, łom y i kulę w łeb, u- 
znają za narzędzie rządzenia.

Endo komuna, zbratana za inicjały  
wą polskiego ministra spraw w ew nę­
trznych we wspólnym  sobie narzędziu  
działania, musi się znaleźć poza na­
wiasem  życia politycznego Polski.

Idziemy do zbiorowej, w ielkiej ak­
cji wyborczej. Cały obóz demokraty­
czny. W ybory muszą się odbyć w naj 
bliższej przyszłości. W ybory demo­
kratyczne, swobodne i uczciwe! To 
jest naszym hasłem na najbliższe mie 
siąee! STER

go odnośnie wym ogów  praw nych  za­
is tn ien ia  zw iązku i uczestniczenia, 
jak o  przynależnego  członka tegoż 
zw iązku i w ykazu je z całą  stanów  
czo.ścią słuszność tezy obrony, o k tó ­
rą  tak  ciężko w alczyła.

NOWY INCYDENT

W  pew nej chw ili w staje  p ro k u ra ­
to r Żeleński i p rosi o zapro toko ło­
w anie słów obrońcy.

Adw. d r A rnold zw raca się do try ­
b u n ału : „ Ja  proszę o zw rócenie p a­
nu  p ro k u ra to ro w i uw agi, by nie p rze­
ry w a ł w- to k u  wyw odów , poniew aż w 
ten  sposób p rzeryw a mi się w ątek  my 
śli i m i przeszkadza. My nie p rze ­
szkadzaliśm y rów nież gdy pan  p ro k u  
ra to r  p rzem aw iał44.

P rzew odniczący d r N owosielski 
zw raca się z n in iejszą uw agą do pro  
k u ra tp ra  Żeleńskiego.

P rok . Żeleński w yjaśn ia, że chodzi 
m u o odnotow anie słów do s tenogra­
m u za św ieżej pam ięci.

W  dalszym  ciągu obr. d r  A rnold 
w yw odzi: Dużo m ów iło j i ę  n a  sali 
rozp raw  o art. 10 ustawmy z r. 1933, 
o ustaw ie w spraw ie zakazu  udzie la­
n ia po rad  p raw nych

O brona stan ę ła  na  stanow isku , że 
ak t o skarżen ia  bez uzasad n ien ia  użył 
tegoż a rty k u łu  w n in iejszej spraw ie.

P an  p ro k u ra to r pow iada —  obrońca 
—  p o p arł sw oje stanow isko  au to ra  
ak tu  oskarżenia.

My jed n ak  sto im y n a  stanow isku  
p raw a  i z tego p u n k tu  w idzenia s ta ­
now isko o skarżen ia  w tym  względzie 
nie m a żadnej mocy.

(D okończenie n a  stron ie  5-tej)

„Socjalizm w Polsce jest siłą,

Jstctme iłow o oskarżonych
w procesie Fleśscherowej

Pod w rażeniem  w spaniałego prze- i 
m ów ienia jednego z n a jzn ak o m it­
szych przedstaw icieli palestry  po l­
skiej, obrońcy d r L andaua, pan  p ro  
k u ra to r  Żeleński uznać m usiał, że na 
dalszym  p lan ie pozostać m uszą d ro ­
bne, .fak ty  tego procesu.

Zdaw ało się że pan  p ro k u ra to r 
zgłaszając tak  chętn ie akces do dysku 
sji ze strony  obrony, stan ie  w ram ach  
je j akcentów . Ale pan  p ro k u ra to r za 
w iódł nasze oczekiw ania. P an  p ro k u ­
ra to r  zstąp ił ze szczytów w dół i tu  
zajm ow ał się m ałym i, b rudnym i stro  
nam i tej spraw y, by łowić w m ętnej 
sadzaw ce drobne? m ało znaczące ta ­
kty.

Pow iedział p an  p ro k u ra to r  Żeleń­
ski: „p ro k u ra to ro w i m ylić się nie 
wolno, n .e w olno m u być n ieścisłym 44

W ysoki Sądzie! NieLylko p ro k u ra ­
torow i, ale także obronię! T akże o- 
b rońcy  nie w olno być nieścisłym !

W szak obrońca ma tak ież sam o 
znaczenie, p rzez w zgląd na w artość

Logka ma tylko jeden koniec
P ow iedział D ostojew ski —  mówi 

obrońca —  że psychologia m a dw a 
końce, że m ogą m ieć słuszność dw aj 
ludzie, na  tem at sprzeczności co do 
tego sam ego fak tu . Ale logika m a tył 
ko  jeden  koniec! A za m n ą  p rzem a­
w ia ją  w yniki przew odu sądowego, za

A k c e n t
T u znajdziem y w spólny język z sza 

now nym  panem  oskarżycielem  p u ­
blicznym .

Ale p an  p ro k u ra to r św iadom y zna 
czenia akcentu , zna jąc  wagę słowa 
w odpow iedni sposób ujętego, nadał
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Kraków do wieczora...
gBBBBgHBBagggSgB i

i? /rok w  procesie Fleischerowej
M a p u t in it ł  j u t r o

O skarżenie m ów iło tu ta j o p ionier- I rzyści pośrednikow i m a swój prece- 
skiej p racy. Tę p ion ierską p racę  za- j dens i to precedens m ający  sw ój w y­
rzuca się oskarżonym . Ale to nie jest I raz znow u w orzecznictw ie Sądu Naj- 
zgodne z praw dą. F ak t udzielen ia ko- i wyższego.

Prawo musi na tej sali zwyciężyć!

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. I11II. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka łS.
Poczt, lun fo ilee. 153-0 
Centr. mlędzym. 07. 
Informator tclef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator ko!. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.06 
Wschód słońca jutro godz.: 5.00

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 

Ś roda: Narodzenie NMP.

C zw artek: Sergiusza.

T e u t r - S ś i n o
DZIŚ PKEMIERA „KOLETTY“ Z LUCYNą  

SZCZEPAŃSKĄ I Z. RAKOWIECKIM 
i DYR. PHILIPPEM.

D zisia j w e śro d ę  u k a że  się po  ra z  p ie rw ­
szy  „K o le tta  ‘ (Miss Loteria)* tak  b rzm i p ie rw  
szy  ty tu ł te j z ab a w n e j k ro to ch w ili m u zy cz ­
n e j B e n a tzk y ‘ego, w  k tó re j L u cy n a  Szcze­
p a ń sk a  ja k o  dziew czę zm ien n ą  k o le ją  losu  
puszczo n e  na lo te rię , u k a z u je  w szy stk ie  z a ­
le ty  sw ego ślicznego  g łosu  i n iezw y k łe j m u ­
zy k aln o śc i. Do esukcesu  ja k im  c ieszy ła  się 
c z a s  d ług i ,,k o le t ta "  w W arsz a w ie  p rz y c z y ­
n ia  się  w a ln ie  Zbigniew ' R ak o w ieck i sw o ją  
tan e cz n ą  w erw ą  i h u m o rem . N a dz is ie jsze j 
p re m ie rz e  dy ry g o w ać  będzie  dyr. L udo  P h i- 
Iipp, k tó ry m u zy czn ie  o p ra co w a ł p rz e d s ta ­
w ien ie  „K o letly " . R ole: Z u zan n y  g ra \E . D an- 
k iew iczó w n a, A n d rze ja  —  M. W ęgrzyn . Tou- 

•ch a rd a  —  W . M achersk i, O jca  S erv ien a  —  
R. W ro ń sk i C h a n ta la  —  K. O p a liń sk i. W  
in n y ch  ro la c h . P o ssa rt, S ta rk ó w n a , W a lew ­
sk a , K ierzkow a. Sz tukę  p rzy g o to w ał re ż y ­
se rsk o  Jó zef K arbow sk i, d e k o rac y jn ie  K aro l 
G ajew ski. —  „K o le tta "  p o w tó rz o n a  będzie  
ju tro  w czw a rtek  i w p ią tek .

Ś ro d a . „K o le tta"

C zw artek : „K o le tta"

P ią te k : „K o le tta" .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „T y  co w O stre j św iecisz Bram ie,
A PO L LO : „ P a n  re d a k to r  sza le je  ^
ATLA N TIC: „D roga  do s ław y " i ..P ię tro  

w yżej".
PR U M IE N : „D am a  k am e lio w a".
ŚW IT : ,B rzdąc".
ST E LL A : „O czy m a rz ą  k o b ie ty " .
SZTUKA: „C zaro w n ica  z Salem ".
U CIECHA : „D ro g a  do Rio de J a n e iro " .
W AND A: „ N arzeczo n a  z p rz y p a d k u  ‘.
CYRK KORONA: N ow y u ro zm a ico n y  p ro ­

gram .

B IA D S O
CZWARTEK 9 WRZEŚNIA

Godz. 11.15 „ T ań ce  i P ie śn i P o d h a la "  P o ­
ra n e k  m uzyczny . 11.40 M uzyka. 12.15 Aud. 
d la  dzieci w ie jsk ich . 12.25 M uzyka sa lo n o ­
w a. 13.55 M uzyka. 15.10 M uzyka. 15.25 „D o ­
k u m e n t se rca "  d r. J. R eissa. 16 „ W rz es ie ń "  
p o g a d a n k a  d la  dz ieci s ta rszy ch . 16.15 Kon>- 
c e r t  ro z ry w k o w y  w  w yk. o rk . F ilh a rm o n ii  
w a rsz aw sk ie j. 16.45 „ S p raw a  k o b ieca  n a  fo ­
ru m  Ligi N a ro d ó w " odczy ł w ygł. H a lin a  Sie- 
'n ie ń sk a . 17 „Ś p iew ające  e k sp o n a ty "  lek k i 
k o n c e rt  w  u k ł. Z b ign iew a L ip czyńsk iego  i 
■''tefana M iczyńskiego. T ran s , z P a w ilo n u  
R adiow ego  n a  T a rg a ch  W sch o d n ich  18.15 
M u z y ia . 19 P o w szech n y  T e a tr  W y o b raźn i 

esgle E lż u n i"  E lizy  O rzeszkow ej, s łu c h o ­
w isko  w  opr. T. W iw ato w sk ieg o . 20 K oncert 

Jńw . 21.05 M uzyka tan e cz n a  w  w yk. o rk . 
T- Seredyńsk jggo  21.45 „ P a n  T ad eu sz  A d a­
m a  M ickiew icza —  w y b ra n y  frag m e n t re c y ­
tu je  St. J a rac z . 22 W ieczo rn y  k o n c e rt  w  w yk. 
o rk . sy p io tn ic z n e j P . K. 23 M uzyka tan eczn a .

DYMISJA SOWIECKIEGO KOMISA­
RZA PRZEMYSŁU LIUB1NOWA
Moskwa. PAT. —  K om itet w yko­

naw czy ZSRR zdecydow a zw olnić ze 
stanow iska kom isarza  lekkiego p rze­
m ysłu  L iubinow a ,gdyż nie zdołał on 
w ykonać postaw ionych  m u zadań. 
Na m iejsce kom isarza L iubim ow a, ko 
m asarzem  przem ysłu  lekkiego został 
zam ianow any  Szostaków.

Ale p ion ierską p racą  jest p raca  
oskarżen ia  publicznego. Nie m oże o- 
na  istn ieć przy  stosow aniu  p raw a, 
istn ie je  ona jedynie p rzy  tw orzeniu  
p raw a. Tego p raw a nie m ożna, tego 
p raw a  nie wolno naginać.

To praw o m usi na tej sali zw ycię­
żyć —  kończy obrońca.

Jak o  następny  i zarazem  osta tn i w 
tej gorącej n iew ątpliw ie polem ice 
m iędzy obroną a p rzedstaw icielam i o- 
skarżen ia  publicznego zab ra ł głos 
adw. dr L andau.

O brońca pośw ięca pierw szą część 
swej replik* zagadnien iom  kostruk- 
tyw nym , jak ie  p rzefo rsow ać chcą o- 
bie s trony  n a  udow odnieni^- swoich 
tez.

S yn te tyczne  p ode jśc ie  do sp ra w  i 
g łęboko  p o m y ś la n e  ujęcie  czyni n ie ­
w ą tp l iw e  w rażen ie .

Jeszcze raz  od tw arza obrońca ch a ­
rak te rystykę  Parylew iczow  ej.

To osoba przem yślna —  c h a rak te ­
ryzuje obrońca. O na s ta ra ła  się w ybie 
lić w szystkich i w szystko co zn a jd o ­
w ało się ponad  nią, a oczernić, p ode­
p tać  w szystkich, co stali poniżej jej.

Z kolei przechodzi obrońca do obro 
ny swego klienta.

A rgum enty obrońcy  zw iązane^ są 
silnym  łańcuchem . R eplika p ro k u ra ­
to ra  w niczym  nie podw ażyła jego 
wywodów.

P odtrzym uje  on przeto  swe s tan o ­
wisko, żądając un iew inn ien ia  o sk a r­
żonego.

Z adanie obrony —  tw ierdzi obroń  
ca —  jest bardzo  ciężkie. P an  p ro k u ­
ra to r  bowiem  wstaje- ze swego krze-

Po silnych słowach adw. dr Lan- 
daua przew odniczący dr Nowosielski 
udziela głosu oskarżonym .

W śród ciszy panującej na sali są-

Inż. B ornstein  Ju lian  zam. przy ul. 
R eto ryka 1. 25, zaw iadom ił organa po 
licji, że w dn iu  w czorajszym  w go­
dzinach  p o ran n y ch  w ydaliła się z je­
go dom u służąca W ładysław a Kosi-

Samochod
D zisiaj w godzinach ran n y ch  przy 

ul. Ju liu sza  Lea u w ylotu  ul. P- P°" 
pielą, sam ochód ciężarow y, będący 
w łasnością Kółka Rolniczego w B ia­
łej, najechał na  m otocykl z przyczep 
ką, re je s trac ji Śl. (5914, prow adzony | 
p rzez S b tń c z ^ ie w ic z f ^ ln l in s z a ^ l^  j

WIELKIE WŁAMANIE W KRA­
KOWIE

W czoraj popo łudn iu , korzysta jąc I 
z nieobecności dom ow ników , n ieznani I 
do tej po ry  w am yw acze, dostali się j 
do m ieszkania Sam uela G rabera przy  I 
ul. Zam oyskiego 10. j

W łam yw acze zdołali rozp ruć kasę 
ognio trw ałą , z k tó re j sk rad li k ilkana 
ście tysięcy złotych.

Z aa larm ow ana o w łam aniu  policja 
w drożyła dochodzenia i pościg.

sła, i rzuca  jak ieś słowo. Jed n ak  nie 
w ystarczy tylko, by było ono rzuco ­
ne, ono m usi być pop arte  argu inen  
tem. T u  jednak  pad ły  słow a z ust 
p. p ro k u ra to ra  odnośnie oskarżonego 
H olandra, k tó re  nie m iały  sw ej siły, 
p o p arte j argum entacją . W szak  do 
p ro k u ra to ra  należy p rzy taczan ie  do­
w odów, a m y m am y je podw ażać je­
śli zbyt jednostronn ie  są przedsta  • 
w iane.

T u  chodzi o p rzedk ładan ie  dow o­
dów, nie do dow olnej oceny sędziow ­
skiej, ale do swobodnej oceny sędzio  
wskiej!

Ze zdziw ieniem  i nie bez goryczy 
słuchałem  zarzu tu  p an a  p ro k u ra to ra  
rzuconego pod adresem  całej ław y 
obrońców .

P ro k u ra to r  odm ów ił tru d u  i po 
św ięcenia z jej strony. AU słowa p a ­
na p ro k u ra to ra  k ładę n a  k arb  nie­
porozum ienia.

Jakże bow iem  inaczej oceniać m o­
żna nasz tru d  od p racy  oskarżenia. 
Jakże m ożliwe nie w idzieć tego całe­
go w ysiłku i w ytężonej p racy  jak ą  
w łożyliśm y w to ciężkie zadanie od­
tw orzenia praw dziw ego oblicza sp ra ­
wy. W  to ciężkił* zadanie zachow a­
nia n ienaruszalności p raw a, ochrony  
jego p rzed  jak iem ikolw iek  atakam i.

P raw o nie m oże być naruszalne. 
P raw o nie m oże być gazem  albo p la ­
steliną, k ló rą  m ożna w ygniatać i n a ­
ginać do okoliczności.

Prawo to skała, to niewzruszalna  
opoka i w  im ieniu tego prawa żąda­
my od was wyroku!

dowej zapytuje zwracając się do osk. 
Fleischerowej:

Co oskarżona ma do powiedzenia  
w ostatnim słowie?

na la t 14 i dotychczas nie pow róciła.
W  zw iązku z tym , że w dom u 

inz. B ornste ina  nic nie zginęło, sp ra ­
wa k radzieży  odpada a w ysuw a się 
podejrzen ie, że W ładysław ę Kosinę

ciężarowy
n e r  m O u O c g K i/

34 u rzęd n ik a  skarbow ego, zam . przy 
ul. U rzędniczej 1. 35.

S ku tk iem  najechan ia  S tańczykie- 
wicz doznał lekkiego uszkodzenia cia 
ła, zaś m otocykl został częściowo u- |

Otrzymaliśmy następujący komunikat 
O dczyt na powyższy temat wygłosi 

— staraniem Zw. akad. Haszachar- 
Przedświt — Dr. Ignacy Scharzbart, 
vice-prezes Komitetu Wykozawczego 
Światowej Organizazji Syjonistycznej. 
Prelekcja odbędzie się w sali Saskiej 
we czwartek 9 bm. o godz. 8-mej.

Zapow iedź powyższego odczytu, 
w zbudziła w ielkie za in teresow anie ze 
w zględu na niezw ykle ak tu a ln y  te-

Fleischerowa podchodzi do stołu  
sędziowskiego i... miast słów, potok  
łez płynie z jej oczu.

Przewodniczący: Oskarżony Izydor 
Fleischer!

Fleischer podchodzi bliżej i w k il­
ku słowach prosi o uniewinnienie.

Ta sama prośba o uniew innienie  
pada z ust następnych oskarżonych: 
Ferbcrowej, Hochmana i Ilollandra. 
Ten ostatni zanosi się płaczem.

Osk. adw. Klein oświadcza: „Je­
stem niewinny. Nie śniło mi się na­
wet o jakichkolwiek machinacjach z 
Parylewiczową. Proszę o uniew innia­
jący wyrok!

Ostatni z oskarżonych 70 letni I- 
sler:

„ Ja  pow iada —  o niczym  złym  nie 
przypuszczałem  i nigdy w życiu n iko  
m u nic złego nie zrobiłem .

Mam już siedemdziesiąt lat i n i­
gdy nie byłem karany. Moje- życie  
było proste i zawsze kierowałem  się  
prawdą w  życiu. Obce i nieznane by­
ło mi kłam stwo i oszustwo.

Ja zostałem  tu nieszczęśliw ie wcią­
gnięty, ale ja jestem niewinny —  koń  
czy staruszek cicho łkając.

Przewodniczący zarządza przerwę 
w rozprawie.

W yrok zapadnie w dniu jutrzej­
szym o godz. 12-tcj w południe.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99K u ś t u r u “
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25.
Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektur) szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, tcl. 135-75.

RZĄD SOWIECKI PODTRZYMUJE 
OSKARŻENIE

Moskwa. PAT. —  Agencja Tass 
donosi: R ząd sow iecki polecił am b a­
sadzie ZSRR w Rzym ie złożyć rząd o ­
wi w łoskiem u ośw iadczenie iż u zn a ­
je on odpow iedź w łoską n a  no tę so­
w iecką za n iew ystarcza jącą  i w d a l­
szym  ciągu rząd  sow iecki pod lrzym u 
je swe oskarżenia.

uprow adzili han d larze  żyw ym  to w a­
rem.

Najbliższe dni zapew ne rozw iążą 
zagadkę, tym bardzie j, że jak  się do­
w iadujem y, o rgana policy jne zajęły 
się już tą  sp raw ą i m ają  ją  na oku.

najechał
szkodzony.

Kto był w inny w ypadku na razie  
nie stw ierdzono. T ak  sam o jak i r ie  
ustalono  w ysokości szkody, poniesio 
nej przez m otocyklistę.

m at. K w estia podziału  P alestyny  bę­
dzie przedm iotem  obrad  w rześniow ej 
sesji Rady Ligi N arodów , od k ló re j 
decyzji zależy rozw iązanie tego n ie­
zm iern ie  skom plikow anego p ro b le­
m u. To też ciekaw ym  będzię, oświe­
tlen ie te j spraw y przez w ybitnego 
przyw ódcę sjonistycznego i znakom .- 
tego znaw cę problem ów  polityki sjo- 
n istycznej, jak im  jest prelegent

wrzesień

3 |
Czwartek

. Ostatnie stowo oskarżonych

Czyżby ofiara handlarzy ż.wym
towarem w Krakowie?

Czy powstanie państwo żydowskie
c i /
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PRZECIWNICY POLSKI ODKRYWAJĄ KARTY
Przed ii/ielfcą b a tu t itr p iłk a r s k ą  z H a n ią  i B u ły a r ią

Mecze z D anią i B ułgarią przynieść 
m a ją  odpow iedź na ak tu a ln e  py tan ie , 
czy po la tach  niepow odzeń, złej passy 
w m iędzynarodow ych spo tkan iach , 
o tw orzą się nareszcie p rzed  polską 
p iłką nożną zak lę te  b ram y  ex trak la- 
sy europejsk ie j, dotychczas w iele 
sp o tk ań  przegraliśm y z p rzec iw n ik a­
m i słabszym i rzekom o w skutek  ,,b ra ­
k u  szczęścia11. Ale w piłce nożnej ów 
przysłow iow y b rak  szczęścia jest 
w łaściw ie... b rak iem  um iejętności. 
M ożna bow iem  p rzeg rać  w ypadko 

w o jeden  m ecz w sku tek  pecha, ale 
p rzegrać  k ilk a  spo tkań , nie m ając  m c 
innego na  w ytłum aczenie porażek , jak  
pecha, to już św iadczy o pew nej n ie­
udolności.

Nasz n iedzielny p rzeciw nik  D ania 
odsłoniła  już k arty , ogłaszając swój 
sk ład  na  mecz z Polską. Skład ten 
p rzed staw ia  się następu jąco  (od b ram  
ki do I skrzydła):

E. Sórensen —  Nilsson, A lfred H an 
sen —  L undgaard , Arne Sórensen, 
T o ft Jensen  —  Soebirk, M athiesen, 
K nu t A ndersen, Iversen  i Kaj H ansen

D rużyna du ń sk a  przybędzie do 
W arszaw y w sobotę o godz. 19.45 i 
zam ieszka w ho te lu  E uropejsk im . 
S kład  Danii jes t bardzo  silny, m im o, 
że w ystępuje w n im  ty lko czterech 
graczy, k tó rzy  pokonali Norw egię 5:1 
a  m ianow icie: N ilsson, T oft Jensen , 
Soebirk  i Kaj H ansen. Do W arszaw y 
p rzy jedzie  14 graczy oraz prezes Mid 
delboe i sek re tarz  p. K rarup .

Skład  B ułgarii n a  mecz z P o lską 
w yglądać będzie następu jąco : Der-
m oóski, N ikołoff, K ow aceff, Gabrow- 
ski, Gikoff, K am enski, Angeloff, Pa- 
czeleff, R afaiłoff, Peszeff i Jo rdanoff.

Jest to najlepszy  skład, na  jak i obec­
nie stać B ułgarię. Zwycięstw o nad  
tym  przeciw nik iem  będzie bardzo  tru  
dne.

W yjazd  d rużyny  po lsk iej do Sofii 
n astąp i w środę o godz. 15.50 z W a r­
szawy, p rzy  czym  zbiórkę w szystk ich  
graczy w yznaczono na środę w ieczo­
rem  we Lwowie. W yjazd  ze Lw ow a 
n astąp i w nocy ze środy na czw ar­
tek  o godz. 0.20. D rużyna przybędzie 
do B ukaresztu  w czw artek  o godzinie 
16, gdzie p rzenocuje, a ran o  uda  się 
w dalszę drogę do Sofii, dokąd  p rzy ­
będzie o godz. 21. Jak  się dow iadu je­
m y, na sku tek  in terw encji rum uńsk ie  
go zw iązku p iłkarsk iego , koleje ru  
m uńsk ie  udzieliły  polsk iej rep rezen ­

tacji p iłk a rsk ie j 50 proc. zniżki k o ­
lejow ej na  p rzejazd  przez R um unię 
do Sofii. Jes t to nie pierw szy objaw  
m iłej uczynności, jak ą  obserw ujem y 
u naszych sąsiadów  R um unów  w sto  
sunku  do polsk ich  sportow ców .

W  dniu 10 października polska re­
prezentacja piłkarska rozegra rów ­
nież dw a m ecze p iłkarsk ie . Jeden  w 
W ilnie z Łotw ą, a drugi o m istrzo ­
stwo św iata  z Jugosław ią w Katow i 
cach

Na ro k  1938 Polski Zw iązek P iłk i 
Nożnej p row adzi już p e rtrak tac je  z 
różnym i zw iązk am i, p rzy  czym  na 
okres w iosenny p ro jek to w an e  są 
m ecze z Szw ajcarią, N orw egią i H o­
land ią  w zględnie Belgią.

/Vopjero#a a jy y ry - 
ę m j a  e t a p

W e w torek  w 4 tym  etap ie w yści­
gów dookoła W ęgier na  trasie  B uda­
peszt— K esthely (240 km ), ko larze 
polscy św ięcili znow u w ielki sukces. 
N ietylko bow iem  N apierała  w ygrał 
ten  etap , lecz także 3-cie m iejsce p rzy  
pad ło  barw om  polskim  przez W asi­
lewskiego.

W  ogólnej k lasy fikac ji indyw idual 
nej prow adzi A ustriak  S trak a ty
28.29.22, o jed n ą  sekundę ty lko gor­
szy jest N apierała, k tó ry  m a czas
28.19.23, 3) W asilew ski 29,22,000, 4) 
Salay 29,27,00, 6) Ignaczak  29,37, 12 
M oczulski 30,27

W  ogólnej k lasy fikac ji zespołow ej 
prowadzi dalej Polska 85,28,43, 2) W ę­
gry 85,37,02, 3) A ustria 85„43,14, 4) 
R um unia  86,26,01. P o lska  um ocniła  
dzisiaj znacznie sw oją czołow ą pozy­
cję i m a wszelkie szanse że po ju trze j 
szym  ostatn im  etap ie K esthely— B uda 
peszt (180 km) odniesie ostateczne 
zw ycięstw o, w ygryw ając wyścig doo 
ko ła  W ęgier.

Zarząd PZLA. podał się do dymisji
W e w torek  w ieczorem  odbyło się 

posiedzenie Polskiego Zw. L ekkoatle 
tycznego, podczas którego om ów iono 
przez dłuższy czas w szechstronnie 
spraw ę zgłoszonej przez prezesa inż. 
Z najdow skiego rezygnacji. R ozpatrzo 
no  m. in. spraw ę p re ten sji k iero w n i­
ctw a stad ionu  W . P. do PZLA, po me

czu P o lska— Niemcy, oraz całokształt 
s to sunku  w ładz sportow ych do sp o r­
tu  społecznego. D yskusja p rzeciągnę­
ła  się do północy. O statecznie nchw a- 
lono co następu je :

Z arząd  PZLA. po w ysłuchan iu  m o­
tyw ów  inż. Z najdow skiego, jak im i 
się on pow odow ał zgłaszając rezygna

Wykrycie nadużyć w P. Z. B.
P oznań  m a obecnie sensacyjną a- 

fe rę  sportow ą. Oto u rzędu jący  od 1 
lipca b r now y p ła tn ik  sek re ta ria tu  
PZB stw ierdził przy badan iu  ksiąg 
kasow ych za czas ubiegły, nadużycia 
dochodzące do k ilk u  tysięcy złotych. 
O sw ych spostrzeżeniach  zaw iadom ił

jubileusz T. S. „Azotanu*
Zasłużone tow arzystw o sportow e 

„A zotan ia" w C hrzanow ie, obchodzi 
jub ileusz 10-lecia istn ien ia . Jest to 
jed en  z n a jb ard z ie j zasłużonych k lu ­
bów w pow iecie chrzanow skim , któ 
ry  dobrze i pożytecznie spełn ia  na  
te ren ie  tam tejszym  m isję sportow ą. 
P osiada w swym  gronie k ilk u  w y­
traw n y ch  działaczy z inż. L itym skim  
na czele. K lubowi ternu red ak c ja  na 
sza sk łada g ra tu lacje  i życzenia d a l­
szej w ytrw ałej i ow ocnej p racy  n a  ni 
w ie sportow ej.

A oto p ro g ram  obchodu dziesięcio­
lecia Tow. Sport. „A zotam a“ w J a ­
w orznie. Sobota 11 w rześn ia br. godz. 
15 Uczczenie pam ięci zm arłych  człon­
ków  T ow arzystw a na  cm en ta rzu  w 
Jaw orzn ie , 15.30 P a rk  sportow y T. S. 
,.A zotania“ : Zaw ody p iłk i nożnej „Po 
goń“ —  „A zotania 11“ (Im ielin), 17 
Z aw ody p iłk i nożnej: Seniorzy —  J u ­
n io rzy  „A zotanii", 18 F in a ły  m i­
strzostw  k ręg larsk ich . —  W stęp na  
zaw ody 50 gr.

N iedziela, 12 w rześn ia br. Godz. 10 
U roczyste pośw ięcenie p a rk u  sp o rto ­
wego, 11 Zaw ody p iłk i ręcznej. W y ­
ścig row erow y n a  przeła j (cyclopede 
stre). W stęp do p a rk u  wolny.. Godz. 
14.30 Jubileuszow y tu rn ie j p iłkarsk i: 
K. S. „C horzów " (Chorzów) —  „Vic- 
to r ia “ (Jaw orzno), 15.15 K. S. „R uch" 
(W H ajduki) —  „A zotania". W  p rzer

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

w ach biegi. Godz. 18 Z abaw a sp o rto ­
wa w p a rk u  z licznym i a trak c jam i (w 
razie  niepogody zabaw a odbędzie się 
w lokalu  T. S. „A zotania").. W stęp  
n a  tu rn ie j p iłk a rsk i i n a  zabaw ę spor 
tow ą 1 zł. —  od osoby, m iejsca sie­
dzące 2 zł.

on zarząd, k tó ry  z kolei n a  k ilku  po ­
siedzeniach zajm ow ał się tą  sp raw ą 
i w konsekw encji zw ołał zebran ie ko 
m isji rew izyjnej.

Po szczegółowym  zbadaniu  ksiąg  
kom isja  rew izy jna w y k ry ła  w istocie 
nadużycia na  sum ę około 6.000 zł za 
okres 1935/36 w zw iązku z przygo to­
w aniam i ekspedycji o lim pijsk iej Do­
chodzenie w ykryło  rów nież p rzy p u ­
szczalnego spraw cę tych  nadużyć w 
osobie b. sk a rb n ik a  PZB. N ow ickie­
go, k tó ry  —  jak  się dow iadujem y —  
przyciśn ię ty  do m uru , m iał się p rzy­
znać do popełn ien ia  defraudacji, o- 
św iadczajac rów nocześnie, że nie jest 
w stan ie  zdefraudow anej sum y zw ró 
cić. Z arząd PZB. sk ierow ał spraw ę 
do p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego w 
P oznaniu .

Zmiana w  składzie drużyn
na mecz z Dania

p o  150 z ł .
Z długoletnią gwarancją 
aakupisL lytko u

B l i t z a
K r a k ó w ,

Krakowska 30.
512137

W e w torek  w po łudn ie  po konfćA 
rencji telefonicznej pom iędzy k a p ita ­
nem  zw iązkow ym  PZPN  p. K ałużą i 
w iceprezesem  PZPN  p. inż. P rzew o r­
skim  zdecydow ano się zm ienić skład 
rep rezen tac ji Polski n a  m ecz z D anią 
12 bm . w W arszaw ie, ze względu na 
kon tu z ję  gracza W arty  Szerfkego, 
k tó ry  m usi k ilk a  tygodni pauzow ać.

Z am iast Szerfkego w ystaw iono P a ­
w łow skiego (W ilno), w zyw ając ta k ­
że Goda (Śląsk). K ontuzje niedzielne 
innych  zaw odników , jak  Tw órz czy 
M adejski okazały  się na  tyle n iegro­
źne, że gracze ci będą m ogli grać.

W yjazd  d rużyny do B ułgarii nastą  
pi we środę w ieczorem  ze Lwow a, 
pod k ierunk iem  pp. M ailowa, Nikil- 
sk :ego i Kałuży.

Sędzia m eczu P o lska— D ania p. Bir 
lem  przybędzie do W arszaw y w so 
botę rano . Sędzią lin iow ym  ze strony  
duńskiej będzie p. Kleven.

Przed zaw odam i P o lska— D ania ro  
zegrany  zostan ie pó łfinał o m istrzo ­
stwo Polski jun io rów  P ogoń (Lwów) 
W d z e w  (Łódźj.

Rezerw ow ym i ze s trony  duńsk iej 
n a  m eczu z P o lską będą gracze S. 
Jensen , O. Sórensen i E. Kleven.

HENKEL WYELIMINOWANY
z mistrzostw USA

W  grze pojedynczej panów  o m i­
strzostw o m iędzynarodow e Stanów  
Z jednoczonych sensacyjnej porażki 
doznał ten isista  n iem iecki H enkel, 
p rzegryw ając  do m łodego nieznanego 
zaw odnika am erykańsk iego  —  M arti­
na  Buxby z M iami, 7:5, 1:6, 4:6. 4:6. 
N iespodzianką była rów nież po rażka 
F ran cu za  B rugnon do n ieznanego a- 
m erykańsk iego  ten isisty  Toleya" 6:8, 
4:6, 1:6. P rzeg rał rów nież w trzeciej 
rundzie  Japończyk N iszim ura.

Do dalszych rozgryw ek zakw alifi­

kow ali się m. in.: Budge po  zw ycię­
stw ie nad  W inslow  6:3, 6:5, 6:5 von 
Cram m , k tó ry  p o konał A m erykanina 
Ja rw isa  6:1, 6:4, 6:2, tenisiści am ery- 
końscy  —  Riggs, P a rk e rP a jk o w sk i, 
G rant, F rancuz  P etra, Japończyk  Ya- 
m agiszi, Anglik H are.

W  grze pojedynczej p ań  n iespo­
dziankę stanow i p o rażk a  znanej r a ­
k iety  am ery k ań sk ie j P a lfrey -F abyan  
do ten isistk i A ndrus po zaciętej w al­
ce w 3 setach: 16:12, 6:0, 5:7.

cję ze stanow iska prezesa PZLA, po 
dzielił jego zapatryw an ia . W  ko n sek ­
w encji zarząd  PZLA zdecydow ał pod­
trzym ać stanow isko  inż. Z najdow skie 
go i uchw alił so lidarn ie  podać się doi 
dym isji.

U chw alono jednocześnie w yzna­
czyć n a  dzień 10 paźd ziern ik a  do 
W arszaw y nadzw yczajne w alne zgro 
m adzenie PZLA dla w yboru władz. 
Do dn ia  w alnego zgrom adzenia cały- 
zarząd  pełn ić  będzie swe do tychcza­
sowe funkcje .

U chw ała ta  zapadła jednogłośnie..

•*r oźniolfiewicz 
toęilzi.e z U y s k u a ii-  

f i h a w a n y

V\ kołach  P. Z. B. m ówi się o fic ja l­
nie, że doskonały  bokser W oźniakie- 
w icb zostan ie w najb liższych  dn iach  
zdyskw alifikow any za n iep raw ny  u- 
dział w n iedzielnym  meczu W arsza­
w ianka  — Sokół. Ja k  się okazuje zgło 
szenie W oźniakiew icza dla W arsza­
w iank i w płynęło do P. Z. B. dop iero , 
w piątek . Do chw ili obecnej nie zo­
stały  zała tw ione pozostałe form alno 
ści (w yrażenie zgody łódzkiego o k rę­
gu na  przejście W oźniakiew icza do 
W arszaw iank i oraz zatw ierdzenie 
zgłoszenia W oźniak iew icza do k lubu  
w arszaw skiego). W oźniak ie wieżowi 
za bezp raw ny  stan  grozi dyskw alifi­
k ac ja  co na jm n ie j 6-tygodniowa.

V / 1  l U T A O ł U . . .

Z teki drobnych 
ogłoszeń

(g W jednym z dzienników górno­
śląskich czytamy ogłoszenie takiej 
treści:

„Obelgę rzuconą na Wiel. Ks. N. N. 
odwołuję i przepraszam Alojzy N. N...“

Panie Alojzy może pan nas objaśni 
w jaki to sposób można przeprosić 
obelgę...

*  *  *

I jeszcze w innym  dzienniku gór­
nośląskim  znajduje się ogłoszenie ta­
kiej treści:

„Mężu nie troszcz stę o moje dlugl, 
ponieważ na twoje nazwisko nie nie 
dostanę. Szarlota N. N. z domu IV. N.“

W ygodny mąż! i szczęśliwa żona.
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o światowej stawie 
wedle rysunku Gehl‘a
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ty gość. Gościem tym  oczekiw anym  
jest n ik t in n y  jak  ty lko  „sam “ następ  
ca tro n u  w ielkiej m onarchiii.

W pałacu  G rassalkovich‘ów ocze­
kuje go też uszczęśliw iona arcykcięż 
n a  Izabella. •

Nie chodzi przecież o drobnostkę. 
F ranciszek  F e rd y n a n d  m a dziś wła 
śnie p rosić  o rękę arcyksiężniczki Ma­
rii Anny, późniejszej żony księcia 
E liasza B ourbon P arm a.

Gdy zebrani oczekiw ali w salonie 
p rzybycia następcy  tronu , zjaw ia się 
tam  rów nież m łoda, m iła  i ład n a  d a­
m a dw oru  arcyksiężnej, h ra b ia n k a  

Zofia Chotek.
Bez jednego słow a zbliża się do a r ­

cyksiężnej i po złożeniu głębokiego 
dw orskiego uk łonu , podaje  je j do 
przeglądnięcia  k a r tę  z m enu. Nie 
zw róciło to n iczyjej uw agi, gdyż zw y­
kle żyw a i w esoła h rab ian k a  od d łuż­
szego już czasu dziw nie p o sm u tn ia ­
ła  i un ikała  każdego ru ch u  którym - 
by m ogła na  siebie zw rócić uw agę o- 
toczem a.

I  teraz  n ik tb y  nie zauw ażył, gdyby...
W łaśn ie p rzy  sk ładan iu  niskiego 

ukłonu w ypad ł je j m edalion ik  - b ro ­
szka tocząc się do nóg arcyksiężnej, 
k tó ra  zauw ażyła, że m edalion ik  u p a ­
dając  o tw orzył się u k azu jąc  w m ałej 
w ew nętrznej ram eczce jakąś fo to g ra­
fię. C iekaw a jak  w szystkie śm ierteP  
niczki, zw łaszcza w podeszłym  w ieku 
zw róciła się do dziewczęcia:

U padła ci broszka... pokaż ją  
h rab ianko ...

Zofia Chotek zak łopo tana wielce 
czerw ieni się i w aha przez chwilę. Ta 
chw ila kłopotliw ego w ah an ia  zadecy 
daw ała o w szystkim . A rcyksiężna 
Izabella szybkim  ruchem  „najłaska- 
w iej sam a k le jno t podnieść raczv ła“ 
—  nie z uprzejm ości ale z niezw alczo 
nej już niczym ciekaw ości.

W  niesłychanym  zdenerw ow aniu  
odw raca się od zak łopo tanej h ra b ia n ­
ki, opuszcza salon, w k ilka chw il po ­
tem  ochm istrz  w yprow adza skam ie­
niałą , p rzerażo n ą  Zofię do pokoju , 
ośw iadczając je j n ieodw ołalnie p o sta ­
now ienie arcyksiążęcego dw oru:

-—- H rab ian k a  będzie tak  uprzejm ą 
na ty ch m iast spakow ać swe rzeczy i 
w przeciągu  godziny, nieodw ołalnie 
i n a  zawsze opuścić arcyksiążęcy p a ­
łac!

% « e*e(

Jo Ironu cesarskiego ,

POWIEŚĆ 
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PRAGNIE JEGO CESARSKA MOŚĆ 
DRUGIEGO MEYERLINGU?...

Przedruk zastrzeżony 
Kuriera W ieczornego44 i „Krakowskiego Kuriera Porannego44)

'Copyright by Jób Paal 
(W yłączne prawo redakcji „Krukowskiego

Członkowie toskańskiej hn ii H abs­
burgów  spraw iaH  m u ty lko sam e 
przykrości.

S tefanii nie lubił. Z zięciów jeden 
ty lko, m ąż Gizeli, L eopold  baw arsk i 
w prow adza ł czasam i wesołość w je ­
go sam otne życie.

M inistrów  swych trak to w a ł jak  
'boga ty  fa b ry k an t k ierow ników  swe- 
<go p rzedsięb iorstw a. C zęstokroć nie 
p ro p o n o w ał im  naw et by usiedli. Ża­
dnem u z nich nie przyszło  na  m yśl, 
by  zw rócić się do m ego serdeczniej, 
p rzede w szystkim  dlatego, że cesarz 
sam  nie daw ał po tem u  sposobności.

'R azu pewmego w pociągu d w o r­
sk im ,'b a ro n  Fejćrv&ry pozw olił sobie 
opow iedzieć nieco dw uznaczny dow ­
cip  —  za co przez szereg tygodni nie 
zapraszano  go n a  dw ór cesarski.

Do czy tan ia  podaw ano  m a tylko 
uprzedn io  cenzurow ane i specja ln ie 

■drukowane dzienniki, p rzew ażnie 
„W iener Z eitung" i „F rem denb la tt.

Całe jego życie by ło  ułożone nie 
d la niego ale dla wygody dw orzan  —  
nie było  w nim  u rozm aicen ia i żyw 
szego tę tn a  —  jed y n ą  przy jem nością 
na  jak ą  zezw alano, na  jak ą  sobie ze­
zw alał ten p racow ity  i p ilny  b iu ro k ra  
ta  —  było tylko tow arzystw o K atarzy 
ny Schratt.

Była ona dla cesarza zaufanym  
przyjacielem , in fo rm ato rem , kinem , 
koncertem , heurigerem , sobotnim  wie 

■czorem i niedzielnym  popołudniem , 
p a rtią  ta ro k k a  czy w ista  —  jednym  
słowem  tym  w szystkim  co zw ykłem u 
śm ierteln ikow i daje  św iat zabaw  i 
rozryw-ek.

R anny spacer po p a rk u  schonbruń- 
skim  oznaczał dla cesarza całe „p rzy ­

je m n e "  życie. T a jedna godzina, pięć 
p rzed  siódm ą do trzech  k w ad ran sy  
na  ósm ą była praw dziw ą, bez troską 
godziną m ożnego w ładcy w ielkiego 
państw-a.

ru arcyksiężnej Izabelli, hrabinę 
Zofię Chotek. Nawet k-onikarz 
arcyksięcia dr. Eisenmenger nie 
wiedział, że m ałżeństwo doszło 
do skutku dzięki wstaw iennic­
twu Katarzyny Schratt.

Było to w p iękny dzień słonecznej 
wiosny.

W  pałacu księcia G rassalkovicli‘a 
w P reszburgu  zebrała się cała ro d z i­
na zasiadając  na stylow ych fo telach  
w czerw ono-m alinow ym  salonie.

W  chw ili te j n a  p reszbursk im  dw or 
cu kolejow ym  k om pan ia  honorow a 
oczekiw ała p rzybycia specjalnego po ­
ciągu z W iednia . U staw iona tuż obok 
kom panii o rk ie s tra  z trąbam i przy  
ustach, z podniesionym i pałkam i do 
uderzeń  w bębny  oczekiw ała ty lko  
znaku kapelm istrza , by zagrać hym n 
,,Boże w spieraj..."

Pociągu jeszcze nie widać...
Nerwow y ru c h  przygotow aw czy 

wskazuje, że do P reszburga przybyć 
m a za m om ent jak iś  bardzo  znakoini-

W czasie 31-letniej przyjaźni 
Katarzyna raz tylko zajęła się  
sprawą rodzinną Habsburgów. 
M ianowicie, gdy Franciszek Fer­
dynand m im o wyraźnego zakazu  
władcy chciał poślubić damę dwo

Następca tronu Franciszek Ferdynand i jego m ałżonka księżna Hohen-
berg, na polowaniu

z k r a j u .W l a d o m  o ś c i
—g— ^ — —— — — — — ___________

Bandyta zgłasza się sam
w  p r o k u r a t u r z e

już donosiliśm y w połow ie sier 
p n ia  dokonano zuchw ałego nap ad u  
na  dom  Zofii R zędziniak. N atychm ia­
stowy pościg okolicznych sąsiadów  
przyczynił się do u jęcia dw óch b an ­
dytów , trzeci n a to m iast do k tórego 
dopad ł b ra t Zofii, R zędziniak w cza­
sie szam otan ia  dobył rew olw eru  i

-SU B O N
1NAJI.EPSZA FARBA PBŻEOWKO BDZT 
"■tent we wszystkich krajach kontynento.
»e nabycia w fabryce KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica .Wielicka I .  85.

strzelił w’ k ie ru n k u  lizędzin iaka Kła­
dąc go tru p em  na m iejscu, sam  n a to ­
m iast zdołał u jść  w lasy. Mimo do­
tychczasow ego poszuk iw ania b an d y ­
ta  p rzebyw ał długi czas na  wolności. 
O becnie dopiero  skoro  czuł, iż poli-

Do sk ładu  fu te r H ersza B rocha w ła 
m ali się n ieznani spraw cy, k tó rzy  wy 
nieśli fu tra  w artości około 3000 zł.

Zaznaczyć należy, że złodzieje po ­
zostaw ili w piw nicy, k tó ręd y  dostali 
się do sk ładu , fu tra  w artości około 
2000 zł k tó re  spłoszeni w idocznie zo­
staw ili n a  m iejscu.

c ja  jes t n a  jego trop ie skruszony zgło­
sił się sam  do p ro k u ra tu ry  sądu  o k rę ­
gowego w Rzeszowie.

Cała tró jk a  stan ie  w krótce p rzed  
sądem  przysięgłym  w Rzeszowie.

BUDOWA NOWEJ REMIZY 
STRAŻACKIEJ

W Pobitnej pod Rzeszowem  p rzy ­
stąp iono  do budow y now ej rem izy 
strażack ie j z funduszów  M yśliwskiej 
Spółki Łow ieckiej.

P lan y  pod budow ę w ykonano w 
W ydziale P ow iatow ym  w Rzeszowie.

CZUWAJ (PRZEMYŚL) —
RESOVIA 1:3 (1:2)

P m eczu o m istrzostw o Lw ow skiej 
Ligi O kręgow ej w ygrała  Resovia z 
C zuw ajem  3:1.

B ram ki dla Resovii zdobyli B aran  
2 H ogendorf 1 d la Gzuwaju C zarnec­
ki. Sędziow ał p. R anisch ze Lw owa.

BIURO 518/37
B UCHALTERY JNO -REW IZ\ JNE

I. Gr nbauma
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Teł. Nr. 181-H9 
Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz­
liczenia — nadzór, porada buchaiteryjne 
I przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Zuchwała kradzież futer
cc/ R z e s z o w i e



iRAROW SKI KURIER PORANNY

Z ANANASEM
JFr a n c i S M c t t  M o  n a r

PECH
LIST Nr. 1.
D rogi przyjacieluI
Nie wieźm iesz m i chyba ze złe, że 

się z Tobą dziś sk o n tak tu ję  za po 
średn ic tw em  tych  słów. Byłeś tak  
u p rze jm y  zaszczycić nas ubiegłego 
tygodn ia  z okazji zaślubin  m ej sio­
stry . -— Na bufecie znalazł się m. in. 
n a  płycie krysz ta łow ej w spaniały, o- 
b łu p an y  już i podzielony na  części 
ananas. Jeszcze o godzinie w pół do 
do  12-tej w idziałem  go na  w łasne o- 
czy. Na sali nie było nikogo. Gdy po 
15 m in u tach  znow u przechodziłem  
przez salę, ten  p iękny  drogi owoc już 
nie istn iał. P odrażn iony  w ypadkiem  
badałem  tę spraw ę i dow iedziałem  się, 
że Ty w łaśnie raczyłeś sam  jeden 
skonsum ow ać cały ten  rzadk i owoc. 
Czuję, jak  m i z oburzen ia k rew  p rz y ­
p ływ a do m ózgu i m uszę Ci nap isać 
tycn  parę  słów, zanim  n astąp i odpływ  
p ierw szej fa li gniew u. Józiu, m y 
wszyscy w iem y doskonale, żeś sam  
p o żarł owoc. Pfe, pow inieneś się 
wstydzić!

O bejm uję cię serdecznie, tw ój przy  
jacie l

Edi. 
LIST Nr. 2.
Drogi Edziu!
Cokolwiek chciałbym  uczynić, 

w idzę jedno: hańby zjedzenia an an a  
su nic już nie zm yje Nie jest to już 
n ieste ty  ta jem n icą  i dlatego p rzy zn a­
ję  otw arcie. P ostąp iłem  w istocie nie 
elegancko, okazałem  się zw yczajnym  
żarłokiem  i złodziejem . Ale n ie  ja  
sam  tkw ię w tym  p rzy k ry m  sosie! 
S praw ę z ananasem  m ogła ci naprzy  
k ład  zdradzić tylko tw oja siostrzycz­
ka, pan i Lola. O na p rzy łap ała  m nie 
na  tym , jak  delektow ałem  się ostatn i 
m i czterem a p ła tk am i doskonałego 
owocu. Lola przypuszczała  jednak , że 
n ikogo w ięcej nie m a w sali b u fe to ­
wej i dała s tam tąd  lekki znak E uge­
niuszow i Steinow i, k tó ry  zrozum iał, 
co to znaczy i nie w stydził się, jak o  
żona ty  człow iek, obcałow yw ać się z 
n ią  za k o ta rą . Ściskam  się! Tw ój

Józef.

LIST Nr. 3.
Mój K ochany!
To, że ja , m iałam  całow ać obrzy­

dliw ego Genia S teina, je s t bezw styd­
nym  kłam stw em . Mogło ci to tylko 
opow iadać jego m iła  żonusia, pan i 
S teinow a, k tó rą  obserw ow ałam  nie- 
daw no w lasku  podm iejsk im , jak  z p. 
B rodi w siad ła do zam kniętej' taksów ­
ki, by  od jechać w bardzo  a bardzo  nie 
znanym  k ieru n k u . —  Jeśli chodzi o 
m nie, to możesz m i całkow icie ufać.

T w oja w ierna siostra
Lola.

LIST Nr. 4.
Szanow ny P an ie  Stein!
Na pańsk ie  zapy tan ie  listow ne do­

noszę P anu  pod słowem  h onoru , że 
to, co żywię wobec pańskiej szanow ­
nej m ałżonki, to jedynie najgłębszy 
szacunek i podziw  dla n iej, jak o  w zo­
row ej m ałżonki i m atk i. Tak nikczem  
ne oszczerstw o, jak  to, że m iałem  z 
n ią  w zam kniętym  aucie jechać w ja ­
kim ś n ieznanym  k ie ru n k u , mogło 
zrodzić się tylko w tak  zepsutym  stwo 
rżeniu , jak rozw ódka, P an i Weil, k tó  
ra  n ie jed n o k ro tn ie  n arzu ca ła  mi się 
ze swoim i p ropozycjam i m iłosnym i, 
tak , że w idziałem  się naw et zm uszo­
nym  w yprosić ją  ze sw ojej kan ce la ­
rii.

Dr. Brom.
LIST Nr. 5.

W ielce Szanow ny P an ie  Weil!
Od naszego rozw odu nie noszę w ię­

cej nazw iska pańskiego, ale nie m o­
gę za to odpow iadać, że m nie jeszcze 
dzisiaj tym  nazw isk iem  zaszczycą. 
O drzucam  z pogardą pań sk i list, w 
k tó ry m  pan  pisze: „D ow iaduję się, 
n iestety , że dam a, k tó ra  w brew  p ra ­
w u nosi m oje nazw isko, jest obgady­
w ana, iż n ie jak i p. Brodi w yrzucił ją  
ze sw ojej kancelarii, poniew aż m ole­
stow ała go swym i p ropozycjam i m i­
łosnym i". I chociaż p an a  nic a nic 
nie obchodzi m ój obecny tryb  życia, 
nie m ogę spokojnie p rzy jąć  podobne­
go oszczerstw a. T ak ą  podłość mógł 
popełn ić  jedyn ie adw okat B lasm an,

k tó ry  p row adził m ój proces rozw odo­
wy, żądając  w zam ian  za funkcje  ju- 
rystyczne pew nej zapłaty... ero tycz­
nej, co oczywiście energicznie o d rzu ­
ciłam, I to m a być zem sta tego dżen- 
tlem ena.

Z szacunkiem  p ań sk a  była m ałżon­
k a  Paula.

LIST Nr. 6.
P an ie  Zucker!
Na pań sk i o rd y n arn y  list, w k tó rym  

grozi mi pan  doniesieniem  do izby 
adw okackiej, poniew aż rzekom o żą­
dałem  od m ojej k lien tk i p an i W eil 
m iłości, jak o  h o n o ra riu m , m ogę ty l­
ko oświadczyć, że jest pan  zwyczaj-

Londyn. PAT. —  Donoszą z H ong 
kongu, że b ry ty jsk i s ta tek  „T a ish an "  
został za trzym any  o godz. 6 m in. 45 
w pobliżu  M acao tuż u gran icy  b ry ­
ty jsk ich  w ód te ry to ria lnych , przez 
k on trto rpedow iec japońsk i. Japończy  
cy dali strza ł a rm a tn i ostrzegaw czy,

Alger. PAT. —  W czora j późnym  
w ieczorem  słychać było odgłosy gwał 
tow nej kanonady , dochodzące z m o­
rza, m niejw ięcej z okolic Tenes. Jak  
się okazuje, na  w ysokości Tenes do ­
szło do bitw y m orsk iej pom iędzy k rą  
żow nikiem  pow stańczym  „C anarias"

Ks. Windsoru
Budapeszt. PAT. —  Ja k  donosi p ra  i 

sa, książę W indsor w raz z m ałżonką 
p rzybyw a dziś ran o  na W ęgry. Księ- 

1 siwo zam ieszkają w jednym  z p ryw a

nym  w ulgarnym  oszczercą. .Ale w iem , 
skąd  ten  w ia tr w ieje: tego rodzaju  nik 
czem ne oskarżen ia  m ógł ty lko roz­
szerzać m ój kolega Auor, po k tó ry m  
objąłem  k lien ta , ponoszącego stra tę
8.000 szylingów, sprzeniew ierzonych  
przez d ra  Adora. Oczywiście kw otę tę 
w ydobyłem . P raw dziw ość m ojego  
ośvTiadczenia m oże każdy spraw dzić.

Dr. Blassman. 
LIST Nr. 1.
Drogi Józiu!
P roszę Cię b ard zo  o w ybaczenie m e 

go listu  w spraw ie ananasow ej. By­
łem  chyba p ijany , k iedy  go pisałem . 
W ybacz m i więc i p rzy jm  na znak  
naszej zgody załączony kosz szam pa­
na w raz z ananasem . Z apom nijm y o 
tym  nonsensow ym  w ypadku.

Pozdraw iam  Cię serdecznie

żądając  za trzym ania sta tku , po czym- 
oficer i k ilk u n as tu  m ary n arzy  japoń  
sltich weszło na  p ok ład  s ta tk u  b ry ­
tyjskiego. Po sp raw azen iu  papierów  
okrętow ych, co trw ało  35 m in. m ary ­
n arze  japońscy  opuścili pok ład  s ta t­
ku, zezw alając mu n a  dalszą podróż.

i 7-ma ok rę tam i h iszpańsk ie j floty rzą  
dow ej. O krę t patro low y fran cu sk i 
„ lp n ig en ie"  oraz dw a torpedow ce wy 
szły z p o rtu  Algeru d la zapew nienia 
bezpieczeństw a statków  neu tra lnych , 
zna jdu jących  się w pobliżu. Bitwa 
trw a ła  od godz. 18— 20-tej.

na Węgrzech
tnych  zam eczków  w m ałej wiosce w 
okolicy Miskolcz, znanej z po low an ia  
na  p tactw o. Księstwo zabaw ią na W ę 
grzech do 15 bm.

T w ój Ed.

rEiECR/iar
Zatrzymanie brytyjskiego statku

p r z e z  i i z p o ń c z ę l f ó w

Walki na froncie hiszpańskim

i p n e J a l
U ł M Ic ZINA ta b ry k a  d o m ieszek  , M ELLI- 
T O L “ Sp. z ogr. odp., K raków , W ie lo p o ­
le  15, tel. 106-06 p o leca  p ro d u k t u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap ra w ę  cem en tow ą. „Me- 
U itol“ zw ięk sza  w y trzy m a ło ść  b e to n u , 
e m m ejsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  b e to n  n a  dzi« 
ta n ia  ch em iczne, czyn i b e to n  w y b itn ie  w o ­
doszcze lnym . N a 100 kg. cem en tu  d o d a je  
się  ty lk o  1 kg. „M ellito lu “ . Z asto so w an ie  
„M ellito lu  ‘ n ie  sp ra w ia  żad n y c h  t ru d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w uży ciu  znaczn ie  
tan ie j od  w sze lk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . Na ż ąd a n ie  służym y p ro sp e k tam i. 
P o sz u k u je  się p rz ed sta w ic ie li i sp rz ed a w . 
ców. 56/37

lA JTA N SZE ź ró d ło  z a k u p u  p a ra so li  i p a r a ­
so lek  „U M B R ELLO ", K rak ó w , R y n ek  Gł. 
11. U sk u teczn ia  w sze lk ie  n a p ra w k i i p o ­
k ry c ia . Ceny n a jn iż sze . 45/37

x.Ę»C l SA M OCHODOW E C hew ro let. P o l­
sk i F ia t, F o rd , T a tra  po  cen ach  k o n k u ­
re n cy jn y ch . „AU TO -RU CH ", K rak ó w , M ar­
k a  27. T elefo n  116-36. 47/37

W YŻYMACZKI „ P a r la k o ir 1 n a jle p sze  z 5-cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ia ly  m ies ię ­
czne  po  p ięć  z ło ty ch : SA TTLER , K raków , 
S lra d o m  18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY SZK O LN E n a jta n ie j  zak u p isz  
w  fa b ry c e  zeszy tów  f irm y  N eum an  K ra ­
ków , D ie tla  53. 128/37

A PETY , L IST W Y  w w ie lk im  w y b o rze  p o ­
leca  f irm a  N eum an , K raków , D ie tla  53, 
tel. 110-19. 128/37

M E B L E : S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g ab in e ty  so li­
d n e  g w a ran to w a n e  ta n io  n a  d o g odnych  
w a ru n k a c h  po leca  sk ła d  fa b ry czn y , B ra ­
c k a  13. 127/37

„BROKA T11 GRODZKA 33 w  p o d w o rcu . N a j­
tań sze  ź ró d ło  m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  gor 
se tow ych .

NA SEZO N  SZKOLNY, p o  cen a ch  re k o rd o ­
w o n isk ich  M UNDURKI do  szk ó ł p o w sze­
ch n y ch  i g im n a z ja ln y c h  ż ań sk ic h  i m ę ­
sk ich , n a d to  w ie lk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o ra z  w sze lk ie  
a r ty k u ły  w  z ak re s  k o n fe k c ji dz iecięce j 
w ch o d zące, p o leca  K O N FE K C JA  D Z IE ­
CIĘCA, FLORIA ŃSK A 28, w  sieni. 119/37

I W AGA! DOM M EBLOW Y KRAKÓW  SZ E ­
W SKA 9, I. p. po leca  n o w oczesne  u r z ą ­
dzen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C.eny n i 
skie.

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  pośc ie low ą, n a j t a ­
n ie j po leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

kupno

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ran c ją  w ysyła  n a  ca łą  P o lsk ę  —  
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zi 1.60 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  og łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b e zp ła tn ie . 108/37

„R E F O R D “ K rak ó w  K ra  
k o w sk a  12, po leca  to w a ­
ry zeg a rm istrzo w sk ie , j u ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u ­
je  w sze lk ie  re p e ra c je  pod  
g w a ra n c ją  2 -le tn ią .

54/37

K U P U JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 
b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z głoszenia  
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p od  „G o ió w k a“. 490/37

SKŁAD F O R T E PIA N Ó W  H ELEN Y  
SM O LA R SK IEJ, p rz en ies io n y  K raków , 

S ław k o w sk a  4, te le fo n  143-65.
76/37

LoLale
SK L E P, ŚW . MARKA 27 W  K R A K O W IE

do w y n a jęc ia  z a ra z  za  czynszem  z góry . 
W iad o m o ść : S ta ro w iś ln a  19, I. p. m. 8, 
te le fo n  148-32, o d  8— 10 ran o .

Wolne posady
PA N I IN TE LIG E N T N A  i w y m o w n a  o d o ­

b re j p rezen c ji, z n a jd z ie  s ta łe  za jęc ie  ja k o  
sp rzed aw czy n i. Z g łoszen ia  p o d  „ P e n s ja  
i p ro w iz ja " .

W SPÓ LN IK  DO ANTY KW ARIATU w  K a to ­
w icach  p o szu k iw an y . P o trz e b n a  g o tów ka 
do p o w ięk szen ia  in te re su  i u ru c h o m ie n ia  
czy te ln i. D uże m ożliw ości. O fe rty : pod
„3.000“ —  K atow ice, s k ry tk a  po cz to w a  
608.

Naw ca w yckow aaie
STU D EN TK A  U n iw ersy te tu , d łu g o le tn ia  ko- 

re p e ty to rk a , u d z ie la  lekcy j, p rzy g o to w u je  
do egzam inów . Z ak re s  sta reg o , now ego ty ­
pu . S p ec ja ln o ść : m a te m a ty k a , fizy k a , n ie ­
m ieck i, h is to ria . T e lefo n  119 75. 114/37

A N G IELSK IEG O
KARMEL

K O L E T E K \

SZKOŁA MUZYCZNA im . Sł. M oniuszki
K raków , M ik o ła jsk a  32, telef. 176-16. 
W PISY  od  11— 13 i od  16— 19. W szy ­
stk ie  p rz ed m io ty  — P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

SPE C JA L IŚC I, W IE IO L E T N I K O R E PE T Y ­
TORZY, p rz y g o to w u ją  do  m a tu ry  ek ster- 
ne j, egzam in ó w  w stęp n y ch , k o u k u rso w y ch  
w ła sn ą  m e to d ą  pod  g w a ran c ją . K u rs k la ­
sy trzech m iesięczn y , te le fo n  138-98.

Rózne
„R AZOL“  goli bez b rz y ­

tw y n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w ciągu  k ilk u  m inu t.

„RAZOL“  sp e c ja ln y  d la  
P ań  u su w a  zby teczne  n ie ­
este ty czn e  ow ło sien ia  

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T 4*, k tó ry  u su ­

wa w łosy w raz  z ceb u lk ą.
S ch o n w ald , K rak ó w , D ie tla  51. (N iek rep u ją -  

ce w e jśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

U N IEW AŻNIAM  w ekse l in  b ian k o  p o d p isa ­
ny  p rzezem n ie  z lszy m  ży rem  L u d w ik a  
K ofina , F ra n c is z e k  L eo n  N ow ak, Z ab ie­
rzów  181. —  O strzeg am  p rz ed  h o n o ro w a ­
n iem  pow yższego  w eksla .

ZDOLNYCH A K W IZY TO R Ó W  DO ZB IER A ­
NIA OG ŁO SZEŃ w  p o czy tn y m  czaso p i­
śm ie  p o sz u k u je  ^się n a  b. d o b ry c h  w a ru n ­
k ach . Panow  ie z te j b ra n ż y  zechcą zgłosić 
się  do Adm . K rak . K u rie ra  W iecz. K ra ­
ków  M ik o ła jsk a  3.

OG ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jeden  m ilim e tr , w  je d n y m  iam ie. S tro n a  dz ie li się n a  4 łam y. 
C eny ogłoszeń w  z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II—VII s tro n y  zł 1.—. Z a tek s tem  zi 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w  1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tek śc ie  do 60 
m /m  w  1 iam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y e h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za 1 słów . Z a za s trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się 25 p ro cen t.

R edak tor odpow iedzialny i w ydaw ca: August Com ber. Orejkarnia „Monopol** w Krakowie.

r


